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CESY ©fłoazed n i e d z i e l n y c h TĄ " 
3 5 PROCENT d r n ł s z e . 

ZA termin d r a k a i t r e t t oitoazer 
•RTMRNWRAMA Ola odpowiada. P. Ł o 

Mr. 

Zwołanie Sejmu i Senatu 
Zarządzenie Pana Prezydenta Rzplitej. 

JSZAWA, 2.6. (teł. wł.) W dniu wczo 
ctwo gdzie ^sekretarz Rady ministrów p. 
prawią pito Y™a* Paczoski doręczył pp. mar-
• i artylerzy L»: 5 , e ' m u ' Senatu zarządzenia Pa 
rnłi«r, nara ^ d e n t a Rzplitej treści nastepula 

Nzenle Prezydenta Rzeczypospoli-
9 otwarciu sesji nadzwyczajne] Sej-

* Wdstawle art- 12 pkt. c) ustawy 
J ĵcyjnej otwieram z dniem dzi-

Vjp sesje nadzwyczajna Sejmu dla 
'enia nas'epnłacych soraw: usta 

J wyborze Prezydenta Rzeczypos--
•L ordynaci! wyborczej do Sejmu i 

wyborczej do Senatu. 
« awa. dnia 1 czerwca 1935 r. 

Prezydent Rzeczypospolitej 
k _ (—) Mościcki, 

czytanie, "°»?adv m'n?strów 
To też JM W. Sławek. 

enle Pre7vdenta Rzeczypospoli 
marciu sesji nadzwyczajne] Sen? 

nastawia 
raz więcej 

krótkow* 
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bólów glo-, 

inien być po 1 

wartościowy* 
ryżej wsportr; 
środkiem o* 

jkarmowegiij 
ych wzgle-
jdz :bc tegoł 
em, przecho] 

aw'e art. 12 c) ustawy kon-
1 otwieram z dniem dz's'e ! 

nadzwvczalna Senatu dl? 

wy o wyborze Prezydenta Rzeczypospo 
lite), ordynacji wyborczej do Sejmu i or 
dyoacji wyborczej do Senatu. 

Prezydent Rz' ,' , --"««*not>te' 
(—) Mościcki, 

prezes Rady ministrów 
(—) W. Sławek-

K z e s z y w B o g o c i e 

BERLIN, 2.6. — Poseł Rzeszy Nie
mieckiej w Bogocie (Kolumbja) padł 

Tylko w tonie poważnym.. . 
Koncerty orkiestr wojskowych • • B H 

WARSZAWA, 2.6 — Gabinet mini
stra spraw wojskowych wyjaśnia, iż na 

ofiara napadu bandytów w okolicach Bo czas żałoby po zgonie Marszałka Pił' 
goty. Poseł Jest ciężko raniony, ale nie- sudsklego kierownik Ministerstwa Spr. 
bezpieczeństwo źiyclu łjgo nie grozi. Wojskowych zawiesił w zasadzie kon-
Rząd Kolumb]! wyraził rządowi Rzeszy certy orkiestr wojskowych 
ubolewanie. Sprawcy napadu sa ujęci- na placach publicznych. 

Takiego trzęsienia ziemi jeszcze nie było. . 

3 0 t y s i ^ y z a b i t y c h i r a n n y c h 

W wypadkach jednak, gdy chodzi o 
dotrzymanie umów orkiestr wojsko
wych t zarządami uzdrowisk koncerty 
takie odbywać sle moga i nadal z tern 
jedynie zastrzeżeniem, że repertuar koo 
certów utrzymany jest 
w tonie poważnym — symfonicznym 

przy całkowltem usunięciu utworów ta
necznych i lekkich. i 

JCetasIrofa feeiudżystańska jest tak wielka, 
że nie liczy się trupów, a jedynie ile osób ocalało. 

Aresztowanie 
Nzynarodowego złodzieja 

w c e n t r a l i P . K . O , 
a r szawa ZjS W centrali PKO na 

Świętokrzyskiej aresztowany 
i został międzynarodowy zlo-
tonis"aw Wójcik który grasował 
klienteli bankowej, kradnąc por 
teczki-

LONDYN 2. 6. Ministerstwo wojny 
nii otrzymało Ir,"ormacjl o tern. Jakoby 
ofiara trzęsienia ziemi padli żołnierze 
garnizonu brytyjskiego w mieście Quec 
ta (w Beludżystanle). Zginęli natomiast 
dwa] uczestnicy drużyny hinduski], k >, 
ra miała rozegrać mecz krokletowy -v 
Ouetta. 

Przybywający z nawiedzlorwgo kię 
ska Beludżystanu mówią, że zwłoki 

ofiar grzebane sa pośn"iesznie, 
aby zapobiec rzerzenlu się epidemii 
W strząsy w c / \ rajsze. które spowor'r»wa 
ly nowe spustoszenia I now3 ofiary w 
ludz'ach trwały przez 3 minuty, wstrza 
sv słabsze ponowiły sle rom'edzy 3-ą 
nad ranem a 11-a. Liczba zabitych 

wzrosła. 

gdyż wiele osób zginslo te] nocy w cza 
w .sou. i 

STAN OBLĘŻENIA. 
Ouetta 2,6. Według półurzędowych 

danycji Hczba zabitych I ranionyJb 
wskutek trzęsienia ziemi w Beludżysta 
nie wynosi 

ogółem 30,000 o sób 
Główny szpital leży w gruzach z 300 

chorych szpitalnych 200 poniosło śmierć 
W a całym okręgu ogłoszono stan obie* 
żer/a. 

POCZTA W NAMIOCIE. 
Londyn 2,6. Urząd do spraw Indy] 

otrzymał depeszę od rządu Indy] za
wiadamiając, że miasto Kalat i pałac 
Mlrl zostały zniszczone całkowicie. 
Bardzo wiele osób zginęło w gruzach 
Chan wraz % rodzimi ocalał- Liczba An
glików zabitych ' -

wynosi około 200. 
W Ouetta listy wysyła «Ie bez ma 

rek- Poczta urzęduje w pam'ocle. Kata
strofa Jest tak wielka, że nil liczy sic 

JORK, 2.6 — Syn bogatego i podobno wpłacona, poczem policia w j u 2 trupów a Jedynie 
łowca budowlanego Weyser- Tacoma otrzymała zawiadomienie tele- | j e 0 s 0 | , ocalało, 
który był porwany przed pani foniczne z Issaqua (Stan Waszyngton), Lotnictwo brytyjskie dotknięte Jest cle* 

orzez bandytów, żądających Iż dziecko znaleziono żywe 1 zdrowe na kim ciosem, gdyż w Ouetta zginęło 5f. 
40.000 dolarów okupu. ulicy. Osoba, która zawiadomiła t>olicie 

odnaeziony. Suma okupu została przyprowadziła dziecko do komisariatu. 

n d y c i a m e r y k a ń s c 
oddali dziecko żywe i zdrowe. 

i\VY 

[sel Straszyński s k r e ś l o n y 
z listy członków B. B, 

lotników. 

wewnętrz*FA^szAWA. 2.6 — Wyrokiem sa- ,ski za czyn nielicuiacy z godnością po-
h niepotrzeb 
się nieco i ' 
nie przygot» 
ożność nosa. 
m katarem. 
zen'ami. czy 

bronchitów 

Izbowego skreślony został z listy selska. 
iw BB. poseł Tadeusz Straszyn-

fcłiżenia czfff 
średnictwent 
tów letnich' 
ynnych skut 

i ten dodat 
stopnia przV 
idl :we działa 

na 
i"ie powolnf 
r ów. Jr-klerrm 
/ warunkach 

elft nowej ordynacji wyborczej 
przyięto jednogłośnie. 

^ S Z A W A , 2.6 — Na wczoraj- mu I Senatu, zaś wicemarszałek Car 
. j e d z e n i u klubu BbWR. odby- projekt ustawy o wyborze prezydenta. 
P J przewodnictwem premiera Sła Po referatach tych 
*o«ani n a początku posiedzenia wywiązała się dyskusja. 

uczcili milczeniem Wszystkie projekty przyjęto Jednogło-
F Marszałka Piłsudskiego- W po- śnie I uchwalono wyrazić uznanie prom 

c e n n y m poseł Podoskl zrefero j Jerowi Sławkowi 1 prezydium klubu 
wzrok. r°iekt ordynacji wyborczej do Sej! BBWR. p « w u j u m 

oqo 

AKSYMALNBE 1 0 STRON. 
Ograniczona objętość dzienników. B B 

J A M C P I 2, 6. Podsekretarz dla pracy i .szednie maksymalnie do 10 stron. Nu-
* ^ p a n d y wydał zarządzenie, które o mery środowy i piątkowy mają nie prze 

począwszy od li czerwca ob- kraczać 6 stron objętości* 
Tjrafem się n» c e n n i k ó w włoskich w dnie pow 1 • • .. 

ba alkoh..] k | «fir aB 
l i S i o H 1 5 2 i ^ c J a ratunkowa na kopalni Wolfgang-Wawel. B 
ż tak tu ieży?P^zów 2,6. Akcja ratunkowa na ko | sypanych, którzy pracowali na przodzie 

.WNIFO-ano- Waii.oi trwa nadal. 

SZPITALE W HANGARACH. 
Londyn^, 6. Wsdług odchodzących 

z Ouetta wiadomości cały personel sta 
cii kolejowej Ouetta zginał pod gruza
mi z wydatkiem Jedne] osoby. W panice 
ludzie zdobywali m'cjsca w odchodzą
cych ze stacji pociągach przerfłnlafac 

Je ponad wszelka miarę. 
W Szlkarpnr wszyscy sa w żałobie, 

niema domostwa, w którem 
nie byłoby ofiar. 

Biura telegraficzna sa zawalone depe
szami osób, poszukujących swoich błls 

kich. Istnieje obawa braku środków 
żywności-

Pociąg sanitarny z 60 lekarzami przy 
oył do Ouetta. Wszystko ocalałe han
gary zamieniono na szpitale. 

CMENTARZ. 
KARACHI, 2.6 — MIas'o Ouefta ro

bi obecnie wrażenie wielkiego cmenta
rza, ciągnącego sle na przestrzeni kilku 
mil. W wielu miejscach ustawiono ku
chnie polowe, lecz ludność korzysta z 
n'ch w bardzo małym stopn'u. W ciągu 
Jednego dnia żołnierze wydobyli spod 
gruzów zgóra 

3 tys. trupów. 
Panuje obawa, że na obszarach, nawie
dzonych trzęsłen'em ziemi wybuchnąć 
może ep'demla cholery. 

Nie zamykai drzwi 
PRITD • R C Z E . L C I E M L 

I K U P L O S 
DE I KLNY 3 3 LOTERJI PAŃSTWOWEJ W 
SICZEILIWEJ 

K O L E K T U R Z E 

B. BON (ZYK A 
Lódi, PIOTRKOWSKA Nr. 117 

— T E L . 2 4 S 6 8 . — 

Ciągnienie 19 czerwce r. b. 

Uniknął stryczka 
d z i ę k i ł a s c e P r e z y d e n t a R , P , 

POZNAŃ, 2.6 (tel. wł.) — Prezydent 
Rzeczypospolite] PoskieJ ułaskawił 
Władysława Suraszka, zamieniając mu 
wyrok śmierci na karę 

dożywotniego więzienia. 
Suraszek za namowa swe] przyjaciółki 
15 kulami zamordował jej męża. Włady 
sława Pieniążka. Pienlażkowa skazana 
została na bezterminowe więzienie. 

P o d w u l a t a c h ś l e d z t w a 
dwaj oszuści staną przed sądem. 

WARSZAWA, 2.6 — Zakończone zo 
stało śledztwo w sprawie afery parcela 
cyjne] na szkodę zagranicznej obywatel 
ki p. Mor:cn. właścicielki ma]a'.ku Bu* 
szta, powiatu stołpeckiego. Plenipotenci 
tego majątku Olgierd Lassen { Marjan 
Gawlak dopuścili się na szkodę właści

cielki 
szeregu oszustw 

i nadużyli ie] zaufania do wysokości 
1.100.000 złotych. 

śledztwo przeciwko nim trwało dwa 
lata i odbywało się pod klerown ;ctwetn 
sędziego do spraw szczeeólne] wagi. 

Olbrzymi głaz na szczycie kopca 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 

WARSZAWA, 2 6 — Mieszkańcy w y 
brzeża gdyńskiego wystąpili do władz 
o przewiezienie znajdującego sle na wy 
brzeżu puckiem wielkiego głazu ważą-

cego 10 tonn do Krakowa 1 umieszcze
nie go na szczycie kopca Marszałka Pił 
sudsklego jako symbolu polskiego mo
rza i Pomorza. 

P O P R Z E Z B R * * * Z Z I E L E N I D O S E R C A . . . 

P r o c h y M a t k i w t r u m n i e S y n a 
Wczorajsze uroczystości w Kościele św. Teresy w Wilnie. 

j przecież 

Wol fgang — Wawel 
" c *as zdołano wydobyć z zasypa 

Rodnika około 600 wózków w e ~ 
«r „^uttk czego posunięto się wgłąb 

' j . na kilkanaście metrów. 
P^obycia pozostało jeszcze około 
Lipków węgla'. Drużyna ratowni-

skł. 
Ponikowski-

filaru. Wobec tego, że zasypani nie da 
ją żadnych znaków życia pd kilku dni 
jest mała nadzieja odnalezienia, ofiar 
przy życiu. Ponieważ przy oczyszcza
niu chodnika ze względu na jego wąską 
przestrzeń zajęta być może tylko mała. 
liczba robotników, ukończenie oczysz"z e 

nia chodnika z węgla nastąpić może u Ł ^ow we.cia. Drużyna raiowni i >"« » « U U " I I U I " V S W I W S M I N I , U W 
r ^ c h c z a s nie natrafiła na ślad za nv ciągu najbliższych dwóch dni, _ 

WILNO, 2.6 — Gdy orszak żałobny 
z trumna ś. p- matki Marszałka Piłsud
skiego przybył na granice w Pustył-
kacb, wszystkie głowy odkryty się. a 
oczy skierowały S i e ku kilkunastu samo 
chodom podążającym do granicy pol
skie]. Na czele dużv czarny samochód — 
karawan™ Słychać wojskowa komendę 
„prezentu] broń" i 

dźwięki hymnu narodowego. 
Następuje wzruszający moment. Samo
chód wiozący zwłoki ś. p. Marjl Piłsud
skiej zatrzymuje się tuż przed bariera 
graniczna. Z aut i autobusów wysiadają 
tłumnie przedstawiciele społeczeństwa 
polskiego z Kowna w liczbie ki kuset 
>sób. P o chwili zupełne) ciszy i skupie
nia 

podnosi sie bariera... 
Żałobny samochód powoli przejeżdża 
•Inje graniczna i staje po stronie polski*' 
Wewnątrz samochodu widać trumnę 
wic id kwecia wieńców Następnie wzru 

szajacy moment pożegnania trumny 
przez rodaków z Litwy. Orszak żałobny 
rusza w drogę ku miasteczku Podbrze-
zle. 

W chwili zbliżania sllfdo Podbrzezia 
w kościółkach miejscowych 

odzywają sie dzwony. 
W mieście powiewają czarne chorągwie 
Po odprawieniu modłów przed kościo
łem orszak żałobny ruszył w dalszą dro 
gę w stronę Pikiliszek. Wzdłuż całej dro 
gf ludność pobliskich wsi poustawiała 
bramy z zieleni, na których widn'e]a 
krzyże. Orszak powoli zbiża sle do Wil 
na. W Wilnie kondukt żałobny zatrzy
mał się przed klasztorem Bazylianów. 
Trumnę z prochami ś- p. matki Marszał
ka Piłsudskiego oraz dwie trumienki 

najmłodszego rodzeństwa 
Marszałka niosą strzelcy i peowiacy. 
Trumny złożono w dolnym kościele św; 
Teresy, gdzie ks. biskup M ;chałkfewicz 
odprawił modły żałobne. Uroczystości 
żałobne zakończyły się o godz, 19-ei. 

WILNO, 2.6 — Jednocześnie z eks
humacja prochów matki Marszałka Pił
sudskiego dokonano również ekshuma
cji prochów półtoraletnle] siostrzyczki 

Marszałka i braciszka Pkrra. zmarłych 
w lutym 1884 r.. na kilka miesięcy przed 
śmiercią matki. 

SUGINTY, 2.6 — Podajemy niektóre 
szczegóły z ekshumacji zwłok matki 
Marszałka Piłsudskiego. Po odkopaniu 
krypty została trumna z prochami mat
ki Marszałka Piłsudskiego przełożona 
do te] same] trumny metalowe], w któ
rej poprzedn fo spoczywały zwłoki Mar 
szatka Piłsudskiego w drodze z Warsza 
wy do Krakowa. 

Czesław Kadenacy f kpt- Lepecki 
ofiarowali 'w imieniu rodziny Piłsud
skich 

tysiąc litów, 
jako ofiarę na kościół w Sugmtaeh Ze 
strony władz 'ltewsk '"ri poczynione zo
stały wszelkie ułatwienia. 
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m a p r a w o w y b i e r a n i a 
D O S E J M U i S E N A T U ? 

P r o f e R t o r d y n a c j i w y b o r c z e j . 
Uchwalone na posiedzeniu klubu parla

mentarnego BbWR w dniu ]-yin b. m. pro
jekty ordynacyj wyborczej do Sejmu i Se
natu, oparte na projektach przedłużonych w 
dniu 7-ym maja r.b. grupom konstytucyjnym 
BBWR, zaw ciają w zasadniczych swych 
postanowicniacn, co następuje: 

SEJM 
Projekt ustanawia liczbę postów na 208. 
Czynne prawo wyborcze do Sejmu ma 

każdy obywatel, bez różnicy pici, który 
przed dniem zarządzenia wyborów ukoń

czy! łat 24. Bierne prawo wyborcze (pra
wo wybieralności^ n a całym obszarze Pań
stwa ma każdy obywatel, mający prawo wy 
bierania, który przed dniem zarządzenia wy 
borów ukończył ląt 30. 

Nie mogą kand\ dować w okręgach wy
borczych, w których pełnią służbę: woiewo-
dowie oraz podlegli im urzędnicy, prokura
torzy sądów powszechnych, 
prokuratorów & 

wyjątkiem 
ądu Najwyższego, kuratorzy 

okręgów szkolnych oraz podlegli im naczel 
nlcy wydziałów, wizytatorzy T inspektorzy 
szkolni, dyrektorzy izb skarbowych oraz 
podlegli Im urzędnicy, oficerowie i szerego
wi policji pansttwowej. 

Wybory odbywają się w niedziele, okręt 
wyborczy, t. zn, okres od zarządzenia wy
borów do dnia glosowania wynosić będzie 
nie mniej, niż 64 i nie więcej, nit 60 dni. 

Do przeprowadzenia wyborów będą po
wołani, generalny komisarz wy boi czy oraz 
okęgowe i obwodowe komisie wyborcza. 

La!y obszar Państwa ma być podzielony 
na 104 okręgi wyborcze, na każdy okręg 
przypadać będą dwa mandaty poselskie. 

Listę, kandydatów na posłów ustalać bo
dzie w każdym okręgu „zgromadzenie okrę 
gowe" pod przewodnictwem okręgowego 
komisarza wyborczego. 

Zgromadzenie okręgowe według projek
tu ma się składać: 

• ) z delegatów samorządu terytorialne
go, wybranych: przez rady powiatowe (po 
1 delegac e na 20X00 mieszkańców danego 
powiatu); przez rady gminne (po *<J cteleg;*-
tów na gminę, liczącą ponad 6000 miesz
kańców, a po 1 delegacie w pozostałych gmi 
nach); przez rady miejskie (po I delegacie 
na 4-000 mieszkańców miasta wydzielonego 
z powiatowego związku samorządowego, a 
na fi.COO mieszkańców w pozostałych mia
stach); 

b) z delegatów samorządu gospodarcze
go i orgai.i/acyj zawodowych, wybranych: 
PfPHyzbę przcmyjlowo-liandlową (po j de 
legacie na 5C0 wyborców do Izby); przez 
izbę rzem cslnlczą (po 1 delegacie r.a każ
dych dwóch delegatów rad powiatowych); 
przez zarządy prasowniczych organlzacyj 
zawodowych, działających na obszarze okrę 
gu conajmniej 3 lata przed zarządzeniem 
wyborów do Sejmu (po 1 delegacie na 600 
członków tych organizaeyj). 

conajmniej przez 500 wyborców, zamieszka 
łych w okręgu wyborczym. Podpsy na 
zgłoszeniu muszą być uwierzytelnione przez 
notariusza za opłatą 10 gr. od podpsu. 

W okręgach wreszcie, na których obsza
rze znajduje się szkoła akademicka, wchu 
dzą do zgromadzenia okręgowego delegaci 
szkół akademickich (po 3 delegatów na 
szkołę wielowydziałową i 1 delegat na szko 
łę jednrwydzinłową). 

Prawo zgłaszania kandydatów na po
słów ma każdy uczestnik zgromadzenia okrę 
powego. Na podstawie zgłoszeń uczestni
ków przewodniczący ustala wykaz zgloszo 
nych kandydatów. Jeżeli zgłoszone zostaną 
tylko cztery kandydatury, to wszysev zgło
szeni zostają wpisani na listę. Jeżeli zgło
szonych zostanie więcej, niż czterech, to od 
bvwa się głosowanie, w wyniku którego zo
stają wpisani na listę kandydatów ci wszy
scy, którzy '"yskali głosy conajmniej 1/4 gło 
su!*cych. 

Pó ustaleniu listy kandydatów na po
słów zgromadzenie okręgowe w podobny 
sposób ustala lisię zastępców kandydatów 
na posłów. 

Każdy kandvdat może kandydować tyl
ko w Jednym okręgu wyborczym. 

W wyniku głosowania otrzymują man
daty poselsk!e dwaj kandydaci, którzy otrzv 
mail największe ilr.sci głosów, niemniej jed
nak, ni* 10,000 głosów. 

0'osowanle odbywa się w ten sposóh, *e 
każdy wyborca otrzymuje w lokalu wybor
czym urzędowa kart* do stosowania z wy
drukowana lista kandydatów i ra te' ka ree 
oznacza nazwiska rlv.órh kandydatów, na 
których pragnie oddać głos. 

SE1VAT 
Projekt ustanawia l<ccbe senatorów na 96, z 

których jedna trzecia będzie powoływana przez 
Prezydenta Rzeczypospolitaj, a dwie trzecie 
przes wojewódzkie kol?es<s wyborcze, złożone 
s delegatów, wybranych przes obywateli, po
siadających prawo wybierania do Senatu z t y 
tulu zasługi eenbts'e.1. wykształcenia, lub zau
fania da nich obywateli. 

Prawo wybicruma do Senatu bed* mieli; 
z tytułu zasługi osobiste) — obywatele, <xkr>a-
ozeni orderem Orła BUUego, orderem Vtrt:'(ł 
Mllitarl, Krzyżem lub Medalem Niepodległości. 
Kizyzem Walecznych, orderem Odrodzenia Pi 
aki, lub Krzyżem Zasługi: s tytułu wykształ
cenia: a) obywatele, którzy ukończyli szkole 
wy&aa lub zawodowa typu licealnego (liceum 
pedagogiczne itp.), albo szkole oficerska lub 
Mkolij ppdcuara&cu;, Ł>) olty weiele. którzy 
przód wpro*vadz»n:erti nowćf© ustroju szkolne* 

Prawa wybieralności do Senatu służy nato
miast każdenai obywatelowi, mającemu pr-iwo 
w\bierania do Sejmu, który przed dniem zarzą
dzenia wyborów ukończył lat 40. 

Kandydować można tylko w jednem woje
wództwie. 

Każdy powiat dzieli się na obwody wybor
cze, liczące Aolo 1̂ 0 do 150 wyborców do Se
natu. Każdy obwód taki wybiera jednego dele
gata do woiewóJzkttgo koPeKJum wyborczego. 
Wybór delegatów odbywa sie na dwa tygodnie 
przed dniem glosowania do Sejn-u na zebrutrach 
obwodowych. Dclegncl zbiera** sie na zebra
niach w następna niedziele po dniu glosowania 
do Setmu. 

Kollegjum wyborcze wylania Usta kandyda
tów, poczem przeprowadza glosowanie w ten 
sposób, że każdy deleeaf ma prawo oddać cł>s 
aa tylu kandydatów, Bu senatorów wybleTa da 
ne województwo. 

Z ogólne- liczby 64 senatorów, powołanych 
w ten sposób przypada-

na m. st. Wars*? we nnaiz woj- kieleckie I 
lwowskie — pa 6 senatotów, 

na woj- warszawskie I łódzkie — po 5 sena
torów, 

na wol. lubelskie. wołyń-Jkie, krakowskie 
poznańskie — on 4 senatorów, 

na wo,). wileńskie, hlałnstockte. tarnopolskie 
ł śląskie — po 3 senatorów, 

na woj. pomorskie, nowowódzkle, poleskie, 
stanisławowskie — po 2 senatorów. 

Po rzłoszenhi wynikn wyborów do Senatu 
nastąpi w cla<ru dni 7-mlu powołanie pozosta
łych 32 senatorów przez Prezydenta Rzeczypo
spolitej. 

Tom (H<i /di uwu bywo1 ..OllĄ"! 
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Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j dok>y. 

— Palmadc zrzekł się teki finansów 
r.uncji, wobec czczo stanowisko to 
'cu.jin.e Caillaux. Odmówi! również 
udziału w rządzie Hcuri Roy. wsku.ck 
czego tekę rolnictwu powierzono J a c 
qui«v 

Trumna ze zwłokami ś. p. Karola Scheiblera 
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Łódt 2 czerwca- W dniu wczoraj
szym o godzinie 4 popołudniu na sta
rym cmentarzu cwangel'ckim odbyło 
sie uroczyste złożenie zwłok sn. Karo* 
la Schc blera d j mauzoleum rodzinnego 

Już od wczcsncjjo ran.i na cmentarz 
zdążały irrupv robotników I znajomy,li 

t rodziny Schciblerów cc!cm zwiedzenia 
imau7o!cum I obejrzenia metalowej 

go ukończyli ledną ze sżkóT-rownorzędnycli » Akadcmji Literaiurv. W czas:c obfad 
wymienioneml powyżej, albo posiada* stipWft' Mrngolono Vinoc7atłcowa6"' wlCC?i'«y 
oficerski; z tytułu zaulanla obywateli: a oby- "cnwaiono ^począr*°«0C , M̂ r 

fundusz literacki ku czci imienia iWar-watele piastuiacy stanc^wlska i wyboru w ta 
morzadzle terytorjnilnym, a mianowicie ezłon 
kawie rad wojewódzkich, powiatowych, gmin
nych i mie*sfctch. o m członkowie zarządów 
miękkich: b) obywatele piastujący stanowiła 
s w> borj w samorządzie gospodarczym, orał 

artystycznie wykonanej trumny, 
w której spoczywały zwłoki seniora ro 
dz ! ny Schciblerów. 

— Odbyły sie ((wa zebrania Po's l i l ie | f^r%»nna spoczywała na wysokim ka-
Uafalku w kaplicy mauzoleum. Ca?v ka 
lafalk tonął formalnie w zieleni i k w i 
tach. Na przodzic katafalku, pośrodku 
llczrych wieńców leżała b'afa atłasowa 
poduszka, na której umieszczone byty 

szafka Polski Józefa Piłsudskiego. 

Poza wyżej wymienionymi, w a l m n o i , w aarradtch erzeszert gospodarczych i tym s* 
llciących porad 75-COO ludności miejskie] 
wchodzą w skład zgromadzenia okręgowa 

moTi.4det.i owiązanych, a mianowicie radcowie 
iasb rolniczych, przemysłowo-handlowych 1 rze-

go ponadto: delegaci samorządu zawodowe mleffli.lczych, przewodniczący sarzadów «ra«» 
go, wybrani: przez Izbę lekarska _(3 ^e le - j s r t n przemysłowych, cechów, rzemietlnlozyek 
pralów na okręg); przez 
(po 2 delegatów na okrei.. 
tirjalna (po 1 delegacie na okrog); delega 
ci Polskiego Związku Zrzeszeń Techntcz-
nvch (po 8 delegatów na okręg) 1 delega-

'—ratek 

O ZWYCIĘSTWO POI^KICII KOLARZY. 
WyScIg „Centra" 1935 r. pod hasłem „Pol

aki łańcuch, polska szprycha" w dniach 
czerwca 1935 r.. który organizuje W. T. C. >0' 
swj zatwierdzony prze* P. Z- T- K. 

Wielki ten bieg kolarski na trasie 4-etapo-
wej: Warszawa Płock — Włocławek — Gnie 
jno — Poznań — Kalisz — Łódź — Warszawa 

ipj^l A('YJNY W 
I wysokie odznaczenia Ziflj!«^"*««'" »<Joi 

•o> bocmym Zloty Krzyż Zasługi nadany śp- W 
>wi Scheiblerowj za zasługi położ^; 

medale 
gc. Między odznaczeniami tomi w j - B F -
i 
u w j 

na niwie rozwoju przemysłu. 
P r z y katafalku pełnili war tę b ^ 

w a s t rażacy Zjednoczonych Zt.k' a l ll 
! ł rzcmysfowych Scheiblera I Clrolit* 
oraz górnicy kopałnl . .Saturn" w s«1 
'radycyjaycłi strojach I charakłerv«t|l 
njch czapkach z czerwonymi I c 
mi flóropuszttmi 

O gv>dzinicv4 popołudniu ducha 
},tw<) ewantciłckie. od^rawiro tzr.o 
fobną. po które! trumna ze rwfd 
*p. Karola Scheib'era zn ;eslona tĄ 
ć>- pndrJcmnjJ krypty, fdzie wm 
na została w Jednej z licznych 

zali j 

} 
»• t t t tdyn, wystr i.l"t luksusowo. 
**'U 'li* lata Wilk-
•«m pocztowem 

nzez Izbę adwokacką | związków gospodarczych, oraz wwnlzaeyj I M około 75fTkm. należy uważać Lako przed 
okręg); przez izbę no- ; tek rolniczych: c) przewodniczący zarządów ^ „ ^ g te.goraoznego wyścigu na t r a * Warwa 

k.-a — Berlin. Ł J Właściciel fabryki szprych ł łańcuchów ro 
tki" orcanizacyl kobiecych (po $ delegai 
na okręg). . . 

W skład zpsnmadzenla okręgowej?o weno 
dzą pozatem delegaci zgłoszeni po jednym 

pracowniczych organlzacyf zawodowych: d) 
przewodniczący kół miejscowych stowairzysze^ 
wyższe) użyteazneścis e) członkowie zarządów] 
wyższych nzcrebtl organizacyjnych, zttzetzeń 
powyżej okre<ło«ych. 

Prawo wybierania nie shiży te^r^k tym oby 
watclom, którzy nie ukończyli lat 30-

NIE WYŚCIGI 
NIE KARTY 
NIE RULETA lecz Ł O S 

worowych „Centra" p radca Tomaszewski 
ulundowal na ten etap szereg cennych nagród, 
w ogólnej wartości 2.8PO zł 

Jubileusz i poświecenie nowego lak 
fit my Kazimierza Roszaka 

ŁÓDŹ. 2 czerwca. 
,W dniu wczoiajszyni w pięknym 1 jbszer 

nym nowym lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
U l , odbyło się otwarcie składu materjalów 
aptecznych 1 chirurgicznych firmy Kazimie
rza Roszaka. Przeniesienie lokalu do nowej 
siedziby połączone było z uroczystością 25 

z KOLEKTURY A U 0 T 
JADWIGA HJRODYSKA i S-ka 

zamówieniazamie^owezałatwia- W A R S Z A W A u l . S e n a t o r s k a 37 
K'L?odrk%P^97 iO PEWNA WYGRANA 

Organizacle nadzwyczaj ciekawego w J ' * c ' | n lecla istnienia tej znanej i zasłużonej placów 
Z5^\£^£ll w y « ^ ^ w c | « jandlowej w naszem mieście. Wśród po-
tego bieeu beda nadzwyczaj ciekawe I oczeku- j wodzi kwiecia r.adeslai 
le sie ze wzeledc na zgłoszenie doborowych przyjaciół 

NAJELEGANTSZE suknie flubne i lalo 
we w nowootworzonej wypożyczalni 
Józefowiczowej Brzezińska 11, iiont 1 
piętro 

WYPOŻYCZALNIA sukien ślubnych i ~ 

CHCESZ mleć powodzenie w żvciu mu
sisz Je znać. a powie Ci o niem I rad 
udzieli opartych na horoskopach astrolo-
geznych znana chiromantka łi . Staszew 
ska, Q łowna 11. m. 22. 

balowych najnowszych fasonów. Lódź 
Suwalska 7, (przy Napórkowskiego) 
Szymańska. 

WILLA w Rudzie Pab'anlck ! ei oraz ola 
ce w Chojnach przy Rzgowskiej sprzc 
dam tanio. Telefon 189-33. 

OTOMANĘ skrzynkową, tanctan. Te-
żanke «'oł. kr/c-sła dębowe, robota so-
lidn.t tanio sprzedam. Kilińskiego 160. 
Przcździecki. 

TRWAŁA ONDULACJA 10 zł. apara- i 
tern parowym najnowszego systemu za 
kfad fryzjerski, Targowa 38. 

DOMEK murowany 2 razy pokój z kur ' 
nją. pół placem do sprzedania. Chojny 
Paderewskiego L. 13-

PI .AC pod budynek fabryczny kuplę 
wiadomość tel. 15347. 

PLACE do sprzedania orzv ul T>olneJ * 
Wschodniej Nr. 6 Kur:z dojazd tram. 4 
od przyst. 5 minut-

CZY WIECIE, że najtańsze źródło do 
zakupu kapeluszy damskich i męskich a 
tnkże do przefasonowania poleca tylko 
firma M. Ferder, Zgierska 20 lub Luto
mierska 2. Uwaga: wypożyczam i od
świeżam cylindry. 

SREBRNA PAPIEROŚNICA pamiątko
wa, for. tabakierki zaginęła 31 maja. 
Zwrócić za sowitym wynagrodzeniem. 
Wiad.: Przejazd 30 u Portjera. 

KILKA pań reprezentatywnych wymów 
nych ponad lat 25 znajdzie stałe zafe-
d e . Zgłoszenia z dokumentami 3.6 brn 
od eodz- 10—12-ej, Łódź, Piotrkowska 
62, m. 8. 

WYKWALIFIKOWANE p-nl nkł do hr 
tu maszynowego potrzcune. Al. Kościu
szki 29, m- 20. 

DOMEK, pokój z kuchnią l ogródk'em 
wvdz : erżawie 45 zł. kwaralnie . Cho'pv 
17 min. od tramwaju. Wiadomość w a 
administracji 

uczestników, bardzo zaciętej waJkl na trasie wy 
ścigowej. 

WIELKA PIELGRZYMKA 
na Jasną G ó r ę . 

Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej w 
Łodzi organizuje tradycyjnym zwyczajem, 
na uroczystość /usiana Ducha świętego 
wielką pielgrzymkę marjańską z Łodzi ao 
Częstochowy, w której weźmie udział du 
chowieństwo łódzkie, asysty kościelne, kot-
poracje religijne. Kierownictwo techniczne 
pdgrzymki objął ks. kan. St. Kow ckl. Pątm 
cy wyjadą z Ludzi w .dniu 8 czerwca w go 
dżinach popołudniowych, powrót nastąpi IX 
czerwca w godzinach wieczorowych 

Karty uczestnictwa w cenie zł. R50 ' 
nabywać można w Sekrctarjace Diecezjal 
reno Instytutu Akcji Katolickiej ul. Gdańs 
ka 111 tel. 22014 w godzinach biurowycł 
wt wszystkich parafjach łódzkich i kościo
łach filialnych oraz w księgarni „Przysz
łość., Piotrkowska 268, „Dobrej Książki. 
Gdańska L. U l 
ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO 
na Katolickim Uniwersytecie Robotni 

czym w Lo&zl. 
W dniu wczorajszym w Domu Kato-

11'iuir l i z y u. Gdańskiej nr. U l odbvtJ 
się zakończenie roku szkolnego na Ka
tolickim Uniwersytecie Robotniczym w 
Łodzi. Po powitaniu J E. Ks. Biskupa 
dr. K. Tomczaka, oraz grona n.ofeso-
rów. przez prezesa Samorządu K.U R-
p. Jagielskiego, dłuższe sprawozdanie z 
działów prac na K .UR. złożył Ks. K-n. 
Stan- Nowicki. Prace pogłębiano w 
trzech sekcjach: Akcji Katolickiej spo
łecznej i literackiej. Na K-U.R. zap sa-
nych bvło 106 s łuchaczów, z których 80 
otrzymało zaświadczenia z prac. Uro-
j czystości ZŁkończenia roku szkolneeo 
,na KU.R. zamkną? podniosłem przemó
wien iem J E . Ks. Biskup dr. K. Tomczak. 

anego przez licznych 
kolegów Jubilata zebrała się cli 

ta łódzkiego społeczeństwa ze sfer gospo 
darczych, społecznych i kulturalnych. Poś 
więcenia lokalu dokonał oficjał Sądu Bisku 

O W I E 

B r a t s t r z e l i ł d o b r a t 
Kronika pogotowia ratunlcowago. kradzieży i poiaf 

Łódź 2 czerwca. — Wczora j w fa
bryce przy ulicy Magazynowej 2 został-
uderzony odłamkiem żelaza Konstanty 
Makowski, robotnik zanr.eszkaty przy 
ulicy Zgierskiej 115. Malowski odniós? 
uszkodzenie czaszki i wstrząs mózgu l e 
karz pogotowia ratunkowego, po udzie 
len :u perwsze j pomocy przewóizł Ma
kowskiego do szpitala okręgowego Ubez 
pleczaini Społecznej przy ulicy Zagaj-
.ikowej-

W dniu wczorajszym w godzina;!) 
popołudniowych w domu przy ulicy An 
toniewskiej 14 w czasie 

sprzeczki rodzinne!, 
został postrzelony w rekc przez brata 
Lcor.a Grabowskiego — Wacława Gra
bowski. Rannemu udzlel'1 pierwszej r».. 
mocy lekarz miejskiego pogotowia ra 
t unkowego. 

W podwórzu przy ul ;cy Piotrków 
?k'ej znaleziono parutygodniowe dziec
ko płci męskiej. Podrzutka przesłane 
do żłobka miejskiego. 

plcgo ks. dr. Jan Bączek, proboszcz fili 
Podwyższenia Św. Krzyża. Po doko* 
aktu poświęcenia k. dr. Bączek w Ł*" 
nych słowach przemówił, składając 1j[ 
nia dalszego świetnego rozwoju firm «• 
stępnie zabrał głos dyr. Zygmunt FW 1 ^ . 
który jako prezes Stowarz. Polskich 
ców I Przemysłowców Chrześcijan 
gratulował Jubilatowi — podnosząc STRESZl 
niespożyte zasługi na polu pracy gosf* ['Józef hrabia 
czej I społecznej, Następnie w gościn [^tŁo wLpolmk, 
salach Stowarzyszenia Polskich Kupcłjjklji, że firma 
Przemysłowców Chrześcijan p. Kazij^' 3 ' , jako b. c 
Roszak podejmował śniadaniem przyby% 0 {^ t^K^wk 

W SWC pi 
„ Udał się do I 
$o,Jozue Ma 
*?• Tu spotkał 
J 1" zapropon 

u . a a , który zma 
g:*ak nikt nie 
Borski Przed dwoma tygodniami p o d * pô SLt̂ nlfi 

wiadomość o pogryzen'u przez 
p. dwórzu domu nrzv ulicy Zcroti 
4(i Nataiji Sfucklej. Proszeni iestes 
zaznaczenie, że poszkodowna. 
wenika gimnazjum, jest córka Jc 

z lokatorów wymienionego domu-

1 andczyk. Lik 
J-Undoitist ur; 

a

0£>wc 7. okazji 
taficlda. 

1^'anda spojr 
Doktór » ~ Oxley. n 

W. LAGUN 3 W S W nie za du* 
>'*%>y Pan rzecz-• i*e. chorób M U N U » < k . Mk»««lmycfe ' 

l C i « U T a—utgunm- tniUo •«« l|_'<: tTlOge ZTOZ1 
Ptotrkowalui 70, t«i 18.-83-Jf-Ds? 

'RTYLIRUJ* OD b.ftJ DO >0»« 

s z c o do ro 
r»oo. OD I DO JU PL» ifC?,,^,, . . 

v» - . .« . * —a...... . d to r dłEj-^dztejnym 
i nnmi V'oln< 

Na, l«nsee , npjtŁiłaro, oa t r w . U i e 

żarówki . P H O - u 

— — — d o nabyc ia wszędzie -•• 
F a h ; y k a Ż?rówfk „PHOS" 

B a n d u / s k . e g o 16 , tel. 2 3 4 0 5 

Kup b n i o i 

•ki tzwtica-ik • » ,jLeQziaf powti' 

banu 
r°-"imu? 

Nie. madc 
R , ^ o do roi 

. UśiHeobnM; 
A pański 

waram-ia 3 75, 
tunku l uhle iirto 

hia A9 , 6 95. 10. 
y«viarki na re'<» 6 9 • 
15 20 7afi«rk, ,ł U Cym* od 22 75 0 i J 

7.«5 atra.sakl od 5 95 ot » ortv!.-»uic 
r*peraeie «a(!ar<6w cd i il atki*'"* 

„CHROMOMLT..Ł", fiotrkow.k* 
^ -̂ JlC WsH,n« 

Jh. Swoich Icr 
FORTEPIANOWE lekcje udziela flJJ»em z ? f i m 

Jli^-ariiisze b 
T ; j«k będą n 

j^iedzą, że 2 

nie rutynowana nnitczycielka 5 
—12 z!, mies. ul- Wierzbowa 1* 
iKIapińska. 

° s t « nie mieś 

l 



c e n o 
K a t o w a ć d o r o b e k e m i g r a n t ó w ! 

t a ł y d o b y t e k r u c h o m y w y c h o d z t w a 
P 0 ¥ | * M H * * l»OŁ$KICH OKRĘTACH WRÓCIĆ DO KKAflle 

LILLE, w czerwcu. 
«cJś!c biorąc, to właściwie niema takie-

bj z a w c d j we Francji, w którym r»!e było 
/ n ? e J . ? b o c : a ' **> naw^ jest w rolnictwie 

n.cktórych okolicach. Raczej nateży przy 
" , w pewnych zawodach, jak górni. 

0 'ub rolnictwo, może też i niektóre In-

"Kane, 

50#5H. 

wyi.rrien!my fabryki cynkowe i che 
gdzie trujące gazy uśmiercają 

Przedwcześnie robotników, bezrobocie jest 
Punkowo nieduże, ale jest 

, Interwencje władz potekich przeciw wy- , <<Af»u«zczać abv: 
*>'*nbm nie pomagają! wyjazdy Polaków Nie wolno bowiem dopuszcza 
^ a ć m?Ją nada?. Jest to tra^edją wycho- | «.,.._... 
^ ' a . Wyjazdy Polaków we Francji pocią 

będzie papierowym projektem. Wiadomo, 
że od projektu do jego wykonania... to 
bardzo długa droga To też jest to krzy
czącą potrzebą — aby w Polsce natych-
.nlast uruchomić plsaówkl, które zaraz po 
powrocie do Polski skierują wychodźców 
czy do robót państwowych czy też na osa 
dy rolne. W tym wypadku pomoże wia
drom Opieka nad Polakami zagranicą w 
Poznaniu, rr.Hiąca oddz'ały na granicy mo 
że więc ująć przybywa?acych 1 skierować 
tam, gdzie znajdą kawałek ch!eba. 

i więcej lat, a potem 

<l*tW; 
U'-

fch dosłowną ruinę materialna. Gdy. 
•J* leszcze powrasaiący mogli zabrać ze 

swój dobytak 
f ale tak 

mogli zabrać 
1 prre-ieźć do Polski! 

. się nie dnieje, Na przewóz rze-
koleła nie mają wychodźcy pieniędzy. 

[Ĵ d polski nic dete a bezwątp'enia i 
•Rl?d francuski też nie onłaci tero przewo 

febrze bowiem bidzie, j( ' weźmie 
r »'eWe ko«zt biletu kolejowego i male-
*° bagażu. i 

. T o położenie Poł.aków wywołać '.ntisi 
H we Francji tak i w Polsce 'rtknajwięk-

*** zrozumienie. Czy Polska im przyjmo-
J*4 5ud7l b'ednych zrujnowanych, wvn?sz-

"̂•nych finansowo? Cr.y nłetni środków za 
r*kzvch. abv dotwtek wychodźców w któ-
r w»ntyU Bv/e clr-żko wrrracnwnre o s " r ? 
P^ci. nchron'ć od zniszczenia przez hjc-
f f tendtarskle? 

1) Wychodźca po powroc'e do kraju 
przejadł przywieziony grosz z Francji i tra 
cii czas bezużytecznie: 

2) Aby po m'astach polekich — jak to 
się dziele obecnie — chodziły gromady 
Wychodźców, 

3) -Aby zgł"dn'.afe i wyniszczone masy 
stawały sie podatny.n materjałem dla w y 
wrotowej akcji. 

To sa naio'ln?eJS7e \ najważniejsze 
stufaty powracających wychodźców. 

po-

Powrócimy do dobytku wyjeżdża'r»cego 
wychodźcy. Konsutetom pr'sVun we Fran— 
c'| wfrdomo jest, co się d»."a!o w za«rle- , 
Wach Marles les Mtncs, Druav en Artols, r " " ' < 1 ***Od«* m M 
Lena. Cotirricres. że liii wiece? n'e wsoom i m * * * f-ancuakiej przez 
niemy. K|env rnM'a-s'<'? *<» erotow kino. 

bywając po 10 
bezcen oddać. 

Rząd polski dysponuje wielci.na statka
mi które z braku przewozu rdzewieją w 
porcie gdyńskim Rząd nasz ma właśnie 

l kopalnie węgla 1 nafty, z której są smary 
• Mamy bezrobotnych marynarzy 1 kapitanów 
, okrętowych. Czy to tak trudno byłoby wy 
,' słać okręt polski do Dunkierki 1 zabrać 
•nietylko wychodźców ale także Ich doby-
j tek? Czy nikt w Polsce nie pomyśli na ser 

jo o tern? 
Przecież nawet Rząd fratnisfcl opłaca

jąc bilet Jardy dła wyda'cinepro PoSaka o-
płaclłby też chętnie przewóz jego rzeczy 

ale do portu franousk?ego 

bo te p'eni?dze nie poszłyby do kieszeni 
obcej lecz zosłały we V"ncusk?ej. 

A nasz rząd dałby zatrudnienie beerro-
botnym marynarzom, okryty pilskie pełni
łyby sfnibe .iłorska a nad*o ratowałby do
bytek wychodźców w cVo<-l, bo wszyst
K O me^e, wszystk'e ur~°d-"?n'n i wo">ó'c 
warysrłro, co ma i uVjrob*ł s'ę wychodźcę, 
mo ł̂->hv d^tać sie do kr«n?M oiczysteg^. 
pomnn^^c icfi howh"o. NwHo na5z rżad 
ołfzyiwrttw nawet cześć koscsMw przewoź 

A. 

wały to. w co Po!acv Włożyn grube tysią
ce, a więc w urządzenia domowe. 

Czy powracającemu wychodźcy w Pol-^ ulgą prawdziwą dowTaduJemy się o 
»nej organizacji pomocy dla powracają sce nie potrzeba kucht' 

ch rodaków przez władze w Polsce \ jed sla, s?afy 1 garr'rtw? Sk^d ma wz'rć pie-
X t» *^rB*c° hi możemy wyrazić życzenie: niech niądze na kupno po raz drucł lvch rzeczy 

i ^ l c a j p ^ ^ ^ d ^ ^ ^ ^ a ^ k ^ m ^ z ^ ^ j ł o ^ ^ a ^ d e w Polsce, skoro tu,musiał je zakupić, prze 

•"-V dt» gran'cy pcbk'ej. 
Talc'e zarządzenie jest kon'e?rne . 
Dość te^o wyniszczona I tej por.iewiei 

ki robott^ków po's';'<:h. SI:oro wresw!e 

łączenia Z " ; j ' t t . 
mi temi wiwj^o, 
adany śp- R 
isfugi potoż'<>n 
przemysłu. J 
I war te 
nych ZfelcłJ 
era i Gro!iri«J 
iaturn" w #n 
charaktery**! 
onyml i c 

•tn a >dobvei teesolklt 
ący do ctlu rat-

A a t o m a t 
, w . r j n v » J ^ c y «»m j-llny p o w j i r r s i l w 

"•<«» b o e s n y m w lufl*, łttielająi 

rrtu ducho 
awlfo egzot 
a ze rvv!okj 

^dzie wmiif*1' 
licznych nis* 

. , . *r, . bfykłcll hront. Wyriura u r n rll 

dl,\ ,l \"*™*°"<>' « precytyjnef komtrttVc|l, a l t , . C | „ , , t ł , n l « p , u j e i m „ i t . t . r c ryć 

ti* - - n.d. C»ni gCr.JS 2 i t t . 14 . 1 . '9ci)t«ikiil PI ' 

tóżka, stołu, krze- • " a s z y m to&u zrozum'ano, że na łeży zorga 
nizować pomoc d'a oowracajscych, to nle-h 
też przy pomocy Konfirafów rorJ?an?zu}a 
trarwv>rt morzem wjThodfców 1 leli u r a 
dzenia. 

W. B. 

t » l o « m l kulka- 1! 
ml, łab i r u t r m ' 
do plac twa, pl« 
lfl>i oktydooa-

ny plaakl. twla 
towoj t r a w y 
fibr. .MUBIS". t y t l .SpoMowy-, 
napewnlt baiptacitAtlwo oaobl-
•te. Antnmit tao atanoal praw-
dl re*tlacj« » diladłinle la-. 

•łSHic.enla luty dndajuny beapłi tnie, . Wyiytatay b u Mgwolaaia poKcyjoaga i t p o t n 
Mtm pocittw«m7Adrai dla IU(4w: p , , . ^ , . .noimiK' 

lubtrt. kalilir 6 mm. *.»», S ic io lk t 
ii pobia 

W n i i i n (, n«« Mapa>l«i>M akra. (17 B. 

DŁUGOWIECZNO 1E£T 
R̂ENJA KAT1RY 

dla tych, którzy dbają o zdrowie. 
Przy objawach sklerozy stosujcie 
naturalny sok czosnku z marką 
ochronną f. f. Apteka Mazowiecka, 
Warszawa, Mazowiecka 10. 
Broszury wysyłamy bezpłatnie. 

proboszcz 
%. Po doko 
Bączck w c 

składając 
ozwoju firm 
Zygmunt Fii 

rz. Polskich 
brzcśeijan g 
• podnosząc 
u pracy gos 
pnie w go: 
oiskich Ku 
jan p. Kał* 
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SZCZĘSCIEH 
iścili 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

'Jozef hrabia Borski dowiedział się od 
wspólnika, Blomforsa, w stolicy Fin

ału. że firma zbankrutowała. Borski nie 
jako r>. oficer, do tego dopuście, ale 

. r T Vhyfh"' n 'ał gotówki na wykupienie weksli za-
V l i t o w a n y c h . Nie chciał jednak wtajem-

•yć w swe położenie naizeczonej Wandy. 
aŁ A , Udał się do biura prezesa koncernu nafto 

WF W lG.80> Jozue Manfielda, by prosić go o p°" 
ff • ŁBf?- Tu spotkał dyrektora Lundfiitista, któ-

• • i n i u zaproponował odgrywanie roli Man-
7*. który zmarł przed dwoma laty, o czem 

âk nikt nie wiedział, 
żorski zgodził się i zaczął odgrywać ro-
Potentata naftowego. Sekretarzem został 
•andczyk, Likanen. 
'•undouist urzndzit koło Nowecjo Jorku 
I awę i okazji poświęcenia nowo-o \ a.acu 
'"ielcla. 

• • * 

i pożar' 
Jniomi poda' 
n'u przez P! 

jlicy ZcrorriS| 
oszeni ieste: 
kodowna. 
st córka J 
neeo domu 

['nin 

Kie lata mogłem prowadzić bezsensowne 
życic!... — Nagle dodał. — Pani zrobi'a 
ze mnie człowieka, mademoisehe Wan
da. 

Biedne, wielkie dziecko — pomyślą 
ła dziewczyna — może masz rację, ale 
spotka cię tern przykrzejsze rozczarowa 
nic. Wszak nie będziemy szukali 
wiecznie, przyjdzie dzień, kiedy się po 
żegnamy, na zawsze... 

Do stofowesro weszła gospodyni. Wi 
dzac. że coście dot?d rocniawiajći. zapa 
lila dwie lampy Ścienne i znacząco poru 
szyta krzesło orzy stole. | 

brać do tego. 
Trochę oprzytomniała, zwrflcHa Ru 

niemu głowę i usiłowała uśmiechnąć się. 
Próba wypadła niezgrabnie i żałośnie. 1 

— Niech sie pan nic gniewa. Oxlcy! 
Tak rozpuściłam sobie nerwy, żc sama] 
nie wiem, co mówię... Bardzo proszę, 
Niech pan za każdym razem spokojnie 
zwróci mi uwagę — przecież muszę 
wziąć siebie w karby. 

— Poco. mademoiselle Wanda? Do
skonale rozumiem wtryni Ko i współ
czuję pani. Ludzie, którzy tłumią w so
bie przeżycia, męczą się jeszcze więcej. 
Niech się pani nie smuci, zrobimy co się 
da. 

Bv'a mu wdzięczna za d>bre :h>v, 
nie wątpiła o ich szczerości. Okazał 
jej wiele dobroci, może nawet za wiele, 
lecz w tern usposobieniu nie mogła 
myśleć, czem mu się odpłaci. 

Zrobili małą przechadzkę po ogro
dzie: deszcz dawno ustał. Złapał przy
mrozek i pokrył ścieżki cienką skorupą 
lodu, który z metalicznym chrzęstem 
irzeszcznł pod ich stopami. 

Wokół panowała cisza, Jakby 

] była córką Anzelma Lundquista; przy 
lądowaniu asystowało dużo fotogra
fów, którzy uwiecznili ten mon.ent, a 
nazajutrz wszystkie gazety Nowego 
Jorku umieściły sensacyjne zdjęcia. 

Władze portowe, zarówno jak do
wództwo luksusowego okrętu trans
atlantyckiego, były mniej zachwycone 
tym pomysłem, przewidując moc kłopo 
tów, gdyby inni chcieli naśladować 
narwaną pasażerkę. , 

W każdym razie panna Zelma dopięła 
celu, to jest wywołała wielki hałas, bez; 
którego nie mogła żyć jak ryba bez w o 
dy; znała Nowy Jork nie gorzej od Hel ( 

sinck, zresztą wszędzie aklimatyzowa-
ła się prędko Liatwo. 

S ta ry Lundquist wyjechał na spotka 
nie do portu. 

Widział aeroplan, wystrzelony z po
kładu statku, posłyszał, że odleciała nim 
jakaś zwarjowana pasażerka i odrazti do 
myślił się, o kim była mowa. Uznał wy 
bryk Zelmy za cudowny i pomknął do 
domu. 

Pańs two Lum'quisf mieszkali w 
pretensjonalnym i straszliwie nudnym 

Po kolacji kazali przynieść herbatę i wszystko zastygło wraz z mroźnym po pałacu nad Hudsonem. 

a * k ' 'TV 

p a n d a spojrzała na kwiaty i zapyta-

Oxley. niech pan powie szczerze, 
nie za dużo wymagam od pana? 

I?5' Pan rzeczywiście chce mi pomóc?. 

[Mt i . ł i - . . : - „ 

. » . U D . ca i i c** 1 | 'e mogę zrozumieć 
tai. i e i - f* f fp$ Z e , , 0 d o roboty, 

od I do JU PO 

owoce do narożnego saloniku, skąd wi
dać było zaczarowana i tajemnicza pano 
ramę dalekiej Genewy na tle oświeżo-
nych gór. 

Oxley przyniósł kar ty i resztę wie
czoru spędzali przy pikiecie. 

Wanda ciągle przegrywała, ponie
waż zamiast o grze myślała o Borskim 

Co się z nim sta ło? 
gdzie jest w tej chwili? 

wictr/.cm. Okna domu przez gęste z is ło 
ny rzucały łagodne światło na kawałek 
trawnika i kilka krzaków. Reszta tonęła 
w mroku, z g£ry sączyła się nie dosię-
gajiace ziemi poświata j i skrawo 
b'vszc:?ących gwiazd. 

Pachniało giiijacemi !'śćmi i śniegiem 
Spacerowali w milczeniu 

Ojciec i córka siedzieli naprzeciw sie 
bie w mrocznym, okrągłym hallu na wy 
sokich krzesłach angielskich — jak lord 
i lady. 

Przed Ltmdauistem leżał stos fotogra 
fij, k tóre przedstawiały tylko jego cór
kę, a były robione nieomal na całej ku 
li ziemskiej: Zelma na Lido. Zelma w 

Kana-

się o jej rękę: 
— Co tatuś powie na to?... Auten

tyczny książę! Byłoby nieźle, p rawda? 
Anzelm Lundąuist dobrodusznie ski 

nął głową: 
— Dlaczegp nie? Owszem. 
Zelma osądziła, że ten temat już 

jest wyczerpany: 
— Co u was nowego? Jak stoją spra 

wy z naftą?... Czy to prawda, że wasz 
wszechmogący Maniield znów się uka
zał na widowni? 

— Jakto? Przecież Manfield Jest s ta 
ry, ma przynajmniej sześćdziesiąt lat!.. 

— Skąd. moje dziecko? Manfield 
wcale nie jest s tary, ma nie więcej jak 

! czterdzieści parę! 
Ojciec zaprotestował gorąco, nawet 

j za gorąco i Zelma bez trudu zrozumia
ła jego zamiary. Wzruszyła ramionami 
i odpowiedziała obojętnie: 

— Według moich obliczeń Manfield 
jest znacznie s tarszy. Zresztą zobaczę. 

Później, gdy Lundquist został sam, 
długo nie mógł wybić sobie z głowy 
odpowiedzi córki i mruczał z zakłopota 
niem: 

— Wedlu? moich obliczeń!... To jest 
dzisiejsza młodzież... 

J O pP 
wieta od 10 t 

że pan me ma nic 
jak siedzieć w tym 

' 0.lV- nndziojnvm domu z kobietą, o k ' ó -
- ^ i , 1 Panu wolno myśleć, że jest niespeł 

od 22 75 

I i l 

Piotr leowłk* 

'imu: 
Nie. mademoisel'e Wanda — o>tpo 

każda Hy-
Naprzvkład. *° zajęte swoja troską. Wanda myślała, Paryżu, w Biskrze, na wyspach 

Może zdobył ż e <~ 7 a s naRH 1 trzeba przyśpieszyć po- rylskich, Zelma wszędzie 
Pieniądze i znalazł sobie inną kobietę...' szukiwania. 0\-ley zastanawiał się nad 
a może wałęsa sie po jakimś porcie bez fem. że niema nic wiecznego pod słoń-
"tosza w kieszeni, głodny, obdarty... ccm. ale trzeba się zdobyć na cierpli-
Czy szuka, albo orzynaimniei wspomina wość — niech wkroczy czas, który goi 
mni-? Czy wogóle żyje jeszcze 3 i M r a n y 

Miała w ręku szlemową kartę nie' Zimno dokuczało porządnie, wtec tyl 
waica-ika • SEf^iał powabnie Oxley — nie mam nic zadeklarowała jej i znów przegrała wy ko raz obeszli ocród. wrócili do doru-i i 
M-i»'u5xic"e <ry"""o do roboty. soka grę. I Jak dobrzy przyjaciele zasiedli ... -cd ko 
1 . U6«4.Z IO. -T Us t 'Huir . f n s;ie łagodnie: Rozluźniła palce i kar ty rozsypały, tninkiem. 
•iar«v«69 • JA.,"- A pańskis zb io ry 9 Co poczną an- się po stole. Odezwała 
z.gark. iM^fltóKu-ariusze bez pana? Wyobrażam so 

ccJe udzielo 

się całkiem nie 
przytomnie: 

flk będą narzekali na mnie. gdy się — Nie. nie umarł, żyje... Wiem na 
•eozą, że zabrałem im najlepszego pewno, że żyje.... 

l t a , ! „ Ł . . I . °*}eV milcząco pozbierał kar ty i od-
w * r v ' W r > c t« na solno wsnomn'C- łożył je nabok. 

IŁf S w o i c h kolekcjach, ale już się wyle Co mógł powie 
H e r f i z g ł u n i ^ o m n̂iacfwa. Tei^" oo ^f>mi. c?fem 

zycielka 
erzbowa 

,lri' 3ć? Widniał, 
sercem ora^n^t nornic 

żc 
tej 

R0ZD7IAŁ XVI. 
Do portu wszedł ,.Rex", którym przy | 

iechała panna Zelma Lundquist. Nie wy 
siadała na ład. jak inni pasażerowie, lecz 
odleciała aeroplanem, 
weź katapultę. 

S ta ry promieniał — w całym Nowym 
'orku w tei chwili nie można byłoby zna 
'eźć szczęśliwszego i dumnieiszego ojca 

Błogo westchnął i spojrzał na zbińr,' 
nrzedstawiaiący dla niego większą 
wartość, niż niejedna galerja znakomi
tych ob razów jego wielkie, m i ę s i e ręl 
ce czule głaskały fotografie i urzędnicy, 
koncernu, którzy r.ie widziel' go na^c t , 
uśmiechniętego, zdziwiliby się. gdyby 
zobaczyli ten pieszczotliwy ruch. 

Ale oni nigdy nie przestąpili pro^u 
pałacu na Hudson River.. 

Zelma była w doskonałym humor-Tc, 
wystrzelonym zapytała o znajomych, o przyjació łki. 

j potem zaczęła onowiadać o świetnem 

s t « nie mieści mi się w głowie, że dhi kobiecie i nie miał pojęcia, jak się za-
Pomimo snrzeciwów pilota panna zwycięstwie, fukte odnio 1 '^ na Star^Tłi] 

Zelma postawiła na swojem — przecież Lądzie — pewien książę oświadczył 

Od początku i prawie do wysokości 
Parku Centralnego Lexington Avenue 
jest ulica bardzo okaza'a. Da sza r^ęść 
jest uboga, zaniedbana, domy są prze
ważnie piętrowe o lichych drewnia
nych schodach, przewody elektryczne 
biegną od słupów wprost do okien. 

Tu mieszka sama biedota i murzyni. 
Zelma weszła w momencie, gdy 

Hia zabierał się do pakowania smokin
gu w papier. 

Młody człowi''4, zei val się na równe 
nogi i wykrztusił: 

— Zeimo.. ty?. . . Kiedy przyjechałaś? 
Odebrała mu paczkę, wyjęła z mej 

zmietoszony smoking i powiedziała 
krótko: 

— A to co za głupstwo. Uja! Odk:'d 
tu mieszkasz? 

Młodzieniec był upokorzony. Zwie
sił głowę i odpowiedział z re^y^nacją: 

— P r ^ r i e ż w < ° " sama... Od tego 
dnia, kiedy wyjechałaś— 

d e n . 



Przy cierpieniach hetncroldałnych, ob
strukcji, stosowanie naturalnej wody gorz
kiej „Franciszka - Józefa", aprawła aawsze 
przyjemną ulgę. 

Krateczki 

E C H Z E S T O L I C Y 

Zycie W a r s z a w y w kilku wierszach 
Osuui io ar*?ierdzono cafir szereg wy | 

padków powierzania przez właścicieli 
samochodów prywatnych, a leszcze cze 
ściej przez właścicieli taksówek swych 
pojazdów mechanicznych osobom nie* 
posiadającym praw jazdy. Władze admi 
nistracyjne powiadamiają*, że poza ka
rami w drodze administracyjnej tego ro 
dzaju wykroczenia, ze względu na Ich 
wyjdtki-wa wage. podlegać beda o k u 
powaniu karnoadministracyjnemu i wla 
ściciclom taksówek odbierane beda pra 
wa jazdy. Pozatem powyższe wykroczę 
nia moga decydująco zaważyć pr»v O' 
dzielaniu koncesji na taksówki. 

U k a r a n y „ p o k ą t n i a r z " 

Nieudane podanie. 

Kilku polskich producentów filmo
wych, którzy zdecydowali sie o* reali
zacje filmu szuka scenariusza. M. ła. te
matu do filmu poszukuje wytwórnia „Lib ! zrozumiałem 
kow-film. która wyprodukowała w r. Sv wody i aby 
..Młody •las". I » • « 

Min. Spraw Wewnętrznych ogłosiło 
przepisy wykonawcze do nowej ustawy 
filmowej. Przepisy te regulują sprawę 
wydawania koncesyj na kinematografy. 
Koncesje udzielane beda na czas od I 
roku do 15 lat. dla kinematografów zaś 
wędrownych na okres do 3 lat z waż
nością na obszar Jednego województwa. 
Władze administracyjne położą nacisk 
na zapewnienie interesów widzów przy 
wydawaniu tych koncesyj- W MVII za
leceń Min. Sor. Wewn. właściciele kinc 
matogra-fów moga być obciążeni obo
wiązkiem urządzania specjalnych sean
sów dla młodzieży. Zwrócona została 
również uwaga na reklamę kinowa. Jak 
i doda'ki t aktualiami. Wyświetlanie rc 
kłam w clagu Jednego seansu nie może 
się odbywać dłużej, niż 10 minut, zaś do 
datki z aktualjaml mają być nawet w 
po: ze letniej zmieniane przy kiżdym pr.» 
gramie. Przy wyświetlaniu obraeów za 
kazanych dla młodzieży musza być wv 
wieszane w miejscach widocznych odpo 
.więdnie zawiadomienia. 

Zaczynamy aię pode. Powoli, powolutku 
ała codziennie kilka stopni depta przyby
wa i wod« zaczyna się stawać artykułem 
pierwszej potrzeby. Dzisiaj każdy właści
ciel akladu futer zamieniłby się, mam wra 
żcoie, z byle właścicielem kiosku z wodą 
sadową, którzy zresztą w ostatnim roku 
alą ałc na Euiopę. Dawnie] w oknach wy 
stawowych różsydh skTcpów, ni wypiął ni 
przypiął, sadowiło sie. szpetne dziewczę w 
brudnym fartuchu, nalewając z balonu wo 
de sodowa s soldem I bez do mnie) lob 
więcej brudnych szklanek. 

Dzisiaj pod tym względem można zano
tować znakomity postęp. Dziewczątka są 
mniej azpetna, myją sie przynajmniej raz 
aa pól roku i każda nosi obowiązkowo na 
gDówca piękną czapkę, czerwonego natur al 
nie koloru z napiszm ^Paradis" „Pfyfes4" 
lub lany wTel-Aviv" Zastanawiałem się przez 
dłuższy czas dlaczego właściwie te sodo
we dziewczątka noszą czapki i wreszcie 

aby insekty nie wpadały do 
się nie przeziębiły, broń Bo

ża, 
Czerwone czapki, służące również słusz 

nie, Jako sygnał niebezpieczeństwa, stano
wią atrakcyjną przynętę dla szmajgełesów 
wylegujących w ciepły sobotni dzień na 
Płotrkowskiegns. Wygalantowany Icuś wy-
grzebuje z kieszeni pięć groszy, podchodzi 

D W A J C H Ł O P C Y z Ł O D Z I 
znaleźli się w areszcie policyjnym w Czeladzi, 

ule mogli dalej na nich Jecliać zostawfli jl 
w Czeladzi, otrzymując po 5 z ł . 

Z Czeladzi chcieli pieszo iść 

do okienka z wodą 1 zaczyna ale flirt z pa 

Na dzień 24 czerwca rb". zapowiedzią 
ny jest jubileusz 30-lecia pracy scenlcz 
nej Stefana Jaracza. Uroczystość jubilcu 
szowa odbędzie sio w Teatrze Wielkim, 
którego kierowniczka Janina Korolewfcz 
iWaydowa. doceniając ogromne zasługi 
położone przez Stefana Jaracza, zade
klarowała zarówno sale. Jak i wszelkie 
akcesoria teatralne do dyspozycji komi
tetu Jubileuszowego. Wbrew doiychcza 
6 o w v m uroczystościom Jubileuszowym. 
Jaracz wystąpi w trzech rolach: „Zem 
ście". „Turoniu* i „Rodzinie"- Jak wia
domo są to najkapltalnlejsze kreacje zna 
komitego artysty, a w uroczystości hibi 
leuszowej bedą one złączone wspólnym 
tytułem „Sto lat dworu polskiego". „ 

Na odcinku Towarzystwa Krzewie
nia Kultury Teatralnej nie zapowiadają 
sie na nowy sezon 1936 większe zmiany 
Próbowano coprawda zaanektować 
gmach b. teatru Bogusławskiego, gdzie 
obecnie mieści się kino m!eisk'e. ale po 
obliczeniu ustalono, że aby sale i kulisy 
tego gmachu doprowadzić do stanu uzy 
walności, miasto musiałoby wydać co-
najmnlej ćwierć miliona złotych. 

e * e I 
Wybuchł stralk piaskarzy, który ob 

jął wszystkie czynne lodzie plaskarskie 
w obrębie Warszawy. 

D o C z y t e l n i k ó w . . E c h a " 
'©*jrt«**ł*»t M*H 01 t r a f an*.*". f«w*» 
waci. łatali t tarpln moralni*, potwol ml 
b*alnl*ra*Owni* okro.ll. Twój charakter 

ladelnoial. nwMe»nl i I wyaaeaaa-ólnlf 
anjwatnWiaa* fakty Tw.no łicla. Okm-
SU kia IMTM. kim by« MOIM. Poradzić 
Jak lont I taaiapŁwai. kor twyrl*..ko p n > 
•Jwatawła att topowi. A ponadLo wyhr«6 
• a an.adal. awtrologjl I oblleun kahall. 
nty*—yaa aanaallwy num.r Tw«ffo loau 
JRTTRJI Panatwow.J I w.knaa*. gdtl . ta
kowy a-toina nabyt. Nanlaa tania, naawt-
ako. n>k I mlaaiąa arodaanla. Wat pod 
eiłowUklwn nauki. tiuwlatwkp radaktoran pośiytnaca pl> 
arna ,«*.wU" (Włada* Tajemna), autoran wlała praa nau
kowych. Si* pmyaylaj tajnriro wynaarodaanU. Uoa na 
kltat l M u l i l i I łuuKwuryjn* aatąr* 1 al. w anactkach 
•Miau *i*at. Na la* Nr. J*2«J7 wybrany pnatomnla, pa.ll* 
wy»rana 116.000 .1 . Na alrwl.lka Unia wykranyek ditkz*. 
mni* amnarów padło mnaatwo wrsranrah, • kraka lataj, 
ara podaj, tytka nJ.Mórni Anton) Sz».J. Ząbkowi**, m v 
Wolków Koiełaln* 10.00* al„ Kucani* Zauaanlcka. Bank 
Saamtcabilny, Wlerlawat f.OOO a>.. Cabala Jiaaf. Utną. 
nawa, araadnlk rafinarji 10.00* t > . . r r y * M . Katowii-*. Br o . 
naw Wadaapady ł — i.tOO al.. Akaluc.yeowna H.l.na. 
p-ta Hotublti. (.000 al.. Marian lanankU. Fodaajaa a.00* 
al. Przyjarla aanbiM* «aly dalan. 

W plarwaaycfc aWaab ai.inUnla aa loay wybrana 
aaaai a. rad. Sayllara-fiakainika padły naat«i>uj*c< wygraj 
Sal Crrtroda Pcl**nJfc4w«a. Rybnik. 81. Cbwalowlacka « 
— (.OM al.. Karol Barul. Waraiawa. Grarhowaka l i i . 
aa. n — 8.000 al.. Jiaktb Sznwciyk, Grodak k. Mołodera. 
na 9.001 *|„ Franelmk Koraila. Kraków, Prądnicka 71, 
aa. 4 — 1.603 ił . . K. Paluartówna. Cb.bo Ltib.. Nanito. 
wici* • . * * , * - 3.504 al.. Jan Nowak. Cboraów H U 
G. SI.. Slowackl*to 1 — 1.500 tl . . Stefan Załtaki, Szabda. 
p. Bródnie* a. Drwęcą — 1.600. t l . , F. Gajawakl, Chodwa. 
Ara . p . U , pew. Włocławek - 1.000 tl . . Walorja Piątki*, 
wtea. Kraków, B ZaU.kl.ro U. a . I - 10.000 al. — 
Waraaaw*. Badakaja „Świt". Storawia 47. P.yrhografoloyj 
Szyll.r-Szkolnlk. OĆIoaaanU aatąeiyo. Wiatki* album chwa. 
labnych protokuliw towarayatw naukowych at. m. W a m * , 
wy, odezwy 1 podatckowanl* oajwybltnlaiatych Indii lwia. 
ta. Ukaray I praay da aaraejrtanki I aprawdaanl* na 
•ncjaru. M* 

— Proszę o cale szklankle wody. 
— Z eoczlticm? 
— Jeśli z taki.n Jak Ja myślę, to i ow

szem. 
— Mianowicie? 
— Mianowicie z tym malinowym socz

kiem z malinowe nitneńce z pani buzia
czek, co Jest cudny, Jak sam nie wiem co. 

— UJ, pan się idzie zaiartowfwać ze 
mnie a ple. 

— Ach, broń Boże. Ja mówię zupełnie 
poważnie... 

— Więc z Wallrtowym? 
— Jak nie z buzi, to Już niech będzie 

całkiem czysta. Ja się pani przyznam, że wo 
gole nie mam pragnienie, a'e pić przy pa
ni to sam rozkosz, To Juz niech się nawet 
rozchoruje z tej n!eupragnlov/e| wody, by
le móc popatrzeć na pacia. Jak pani na 
imiączko? 

— Salusla. 
— śliczne tmlerrfucłmo. Sam słodycz, 

sam nektar. Bardzo STcznłe. Do które) 
panna Salusla tu sodowi się? 

— Zależy. 
— Od czego zależy? 
— Nie od czego, tylko od kogo. 
— Sie znaczy? 
— Jak pan, szmajgetes Jeden, masz 

przy duszy pięć groszy ł Idziesz mi zawrą 
cać głowy, to Ja tu siedzę trzy dni I trzy 
noce bez przerwy. Ale Jakby pzyszedl Ja
ki eteganckl hrabia, Jaki wytworny grojse Ja 
tłeble dam dżentelmen, to bym mogła 
wyjść niedługo. 

— Hrabina od wody, pszłaftrew. 
Szmalgcles odchodzi, Jego miejsce zaj

muje draid, trzeci 1 dziesiąty I interes Idzie 
Plęcłogroszaki legną sę w szufladzie Jak 
Insekty pod czerwoną czapką 1 ludzie są 
zadowoleni. 

ftADCAT 
hazmrTera Wadowska minia Jakąś spra

wę w sadzie, a potuew** Z pfeanton było 
a niej słabo, wynalazła scb?e poftatnego 
„doratłcę prawnego'* w os iMB Władysła
wa PMrlcowskrcwN 7mmlearJkałegO przy uli
cy Wróblej 3, którv za odpowlortnła noła. 
tą podjął się nao!s?ć „eleganckie" podań-
ko, w M i raz Jak tiafcży. 

Podanko rzeczywiście napisał. Wadow
ska lako „łilewpimotna" nie or|e«t«w3ła »lc 
czy złe, ERY drbra I Wf^csła Je do sądu. 
Na rozorawte wvm8o Jer^nak na fww, że 
podanie Jest napisane z Medriml gramaty-
cWrieml I prawrsml, że Wadowska rnma 
wogóle rfe mogła NIANI, gdyż pisać wca-
Ite n^e umie I — PIÓrtcowsk̂ e-TD 7a nora. 
wlarle pokątrei»o „radcortwa'* prawnego 
poct^gnleto do cdncwlcrfr.?afc>ośd karne'. 

S<»d Orod?:kl skazał Władysława Wńfa 
kowstfecro na 7 dni «resztu T zawieszeniem 
wykonania wyroku na 4 lata. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Sosnowca donoszą: 
W Czeladzi zatrzymano dwóch młodych 

chłopców 11-letniego K. Barańskiego i 14-
letniego E. Dopierałę 

obydwóch z Lodzi. 
Jak się okazało, chłopcy którzy w domu 

nie mieli co jeść, postanowili wyruszyć 
na poszukiwanie pracy. Chcieli jak opowia 
dają wstąpić do cyrku lub też znaleźć 
przytułek w obozie cygańskim. Szczęście 
im jednak nie dopisało, bo mimo ktikutygod 
niowej tułaczki o żebranym chlebie 

nie zna!cźlł pracy. 
Z Łodzi wyjechali na rowerach „wypo

życzonych'' jak twierdzą, celom przejaż
dżki. Ponieważ rowery zniszczyły łm się 1 

na Jaśni 
Gorę, aby tam modlić się o lepsze Jufr& 
Zwrócili jednak swoim wyglądem W& 
1 został! zatrzymani. 

Zamiast do Częstochowy odesłani *•* 
staną prawdopodobnie do Lodzi. 

JAPOŃSKI PROSZEK 

OSAKA J ROBACTWO 

K u p i o n y z n a c z e k F.O,M. 
twerzy roiljony «— potrzebne na budowę 

• polskich okrętów wojennych! 

Szmffwi Krakowianie. 
Mieszkańcy Krakowa nie mogą tlę uża

lać na to, by Fortuna zapominała o nich. 
Oprócz bowiem miljona przyznała łm l imne 
większe wygrane. 

N i e z w y k ł y i n c y d e n t n a h a ł d z i e 
Trzystu bezrobotnych zastskowalo strażników kopalń. 

Z BOGUSZOWIC donoszą: W go- pięciu strzałach, danych przez dwóch 
dżinach porannych doszło do niezwy- strażników, Białeckiego i Kubicę z 
kłego incydentu na hałdzie k.»p .Szyby krótkiej broni palnej, nezrobetni 
Jankowicc" w Boguszowlcaoi Z bliżej nadal naciera «. 
nieznanych przyczyn obrzuciło w Jak się jednak okazało, o'd ostatniego 

kilku pewnym momencie 
kamieniami 

strażników kopalnianych. 
Ody cl ostatni zamierzali usunąć 

bezrobotnych strzału został jeden z earMiżej stoją. 
cych bezrobotnych, niejaki Wilhelm 
Gojny, ranny w prawą śtfuc. Po nało
żeniu na miejscu oparunku, Ousta\x i )no na-

bezrobotni sami się rozeszli. 
stennie z toru przed przyjazdem kolejni Gojnego do domu, "> wkróUe potem 
około 300 bezrobotnych, zel»rany»;h 
przy hałdzie, posypał się na strażników 
grad kamieni, tak, żc cl dla postrachu 
zmuszeni byli użyć broni palnej. Po 

Tak •}*. wyobrażona na fotografji n,V 
szkan.Ua podwawelskiego grodu p. M. K. 
jest właścicielką jednej z ćwiartek Nr. 
109,975, na który w IV-ej klasie 32-ej Lo-
terji padło 50.000 złotych, dzięki czemu o-
trzymała ona 1.0.000 złotych. Pani K. naby
ła już los do 1-ej klasy 33-ej loterjł, żywiąc 
słuszną nadzieję., iż loferja ta, dająca gra
czom nowe srartse w postaci bezpłatnego 
ciągnienia gwiazdkowego — powiększy wy
grany fundusz, - — 

CHORE PŁUCA 
o s ł a b i a ! * * o r g a n i z m 

leczenie chorych płuc polega na stworzeniu 
takich warunków, aby zdolności obronne or-

f anizmu zostały odpowiednio wzmocnione-
wykorzystane. 

Zioła mgr. Wolskiego „PULMOSA*; za
wierające niezmiernie rzadką roślinę chińską 
Schin-Schen. stosują się przy kaszlu, zafleg-
mlenln, potach i stanach podgorączkowych, 
przynosząc ulgę. 
Z * o U «• — k . •«*» „ P U L M O S A " 
do nabycia w aptekach i drogerjacb (skła
dach aptecznych). 

Wytwórnia mgr. Ł Wolski. Warszawa 
Ziota 14, Dl. 1. 

M Y D Ł O 
i P U D E R 
O L A D Z I E C I ? 
MIKU** . 
TO OCZYWIŚCIE 
MYDŁO i PUDER 

BEBE SI0FMAMA 

RADIO - KĄCIK* 
DZIŚ, niedziela, dnia 2 czerwca. 

Kas£VN. 
900 Sygnał czasu i pieśń poranna 
•J.U3 l'OLiuuka Uo gimnastyki 
•j Liu Ounnasiyka 
9.20 Muzyka z płyt 
9-50 Uzicnik poranny 

1000 Program na dzień Jrteżący 
1005 Nabożeństwo z Poznania Po nabo

żeństwie — muzyka z płyt 
11. 'JL Sygnał czasu 
12 00 Ucinał 
1208 Wiadomości meteorologiczne - rol

nicze 
120,'S Przegląd teatralny 
12-15 Poranek muzyczny z Fllharmonji war

szawskiej 
W przerwie około godz. 1800 Teatr 

Wyobraźni nadaje fragment słuchowisko 
wy „Królowa Korony Polskiej'* 

14 00 Muzyka salonowa z płyt 
14.35 „W porcie rybackim w Gdyni* (tr. 

z Gdyni 
1500 „Nauczmy się rachować w gospodar

stwie'4 — wygł. Inż. W. Chmiclecki 
15.15 Muzyka z płyt 
1522 Przegląd rynków produktów rolnych, 

wygł. St. Prus «. Wiśniewski 
158 r) Utwory fortepianowe z płyt 
15.45 „Utrapienie 7. krowami*4 (gawęda)— 

wygł. prof. S. Biedrzycki 
1600 Muzyka lekka w wykonaniu małej or

kiestry P. R. pod dyr. Z. Oórzyńskieso 
1640 Fragment s „Popiołów*4 Stefana Że

romskiego ! 
17.00 Koncert solistów 
17 ł-amłglówki dla dzieci — podyktuje 

II. ł.ndosz 
17..r0 „w tc-atrze" T. WarnecklcJ (odczyt) 
IR 00 Reportaż ze Lwowa 
1845 Do jakie) F7kołv k ;erować dzieci? — 

Wygł. Inż. T. Czystohorskl 
19.03 Wiadomości sportowe lokalne 
19.18 Muzyka z płyt 
19^5 „W księstwie blskuna - poety — na 

Warmji'* — wygł. J. Grabowski 
?0.00 D?'enn;k wieczorny 
' r i . to f.ik prnniiemv l żvlemy w Polsce? 
20.15 „W godzinę śmierci44 

2130 Co czytać? — omówi S. R. Dobrowol
ski 

21.45 Wlidornn*.?! sportowe ze wszystkich 
rozgłośni P. R. 

9*> 00 yoncert reklamowy 
22-15 Koncert fW*tyld polskłel w wykona

niu orkiestry P. R. pod dyr. J. Ozlmlń-
skłerro 

23 00 V/)ar»nmo*fl meteorotogłezne dla ko-
miinikrrit l^tniczel 

2305--2400 Koncert małej orkiestry P. R. 
ŁÓDŹ, Jak Rar.yn, z wyjątkiem: 

1400 Koncert życzeń 
15.00 Pogadanka o celrch t zadaniach Pol

skiego Czerwonego Krzyża 
J5-15 D. c. koncerlu życzeń 
15.45 Skrzynka ?trzelecka okręgu łódzkiego 
22 00 Wiadomości sportowe lokalne 

PONIEDZIAŁEK, dnia 3 czerwca. 
RASZYN. 

0.80 Pieśń poranna 
6 33 Pobudka Jo gimnastyki 
6.06 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7-25 Muzyka z płyt 
7.45 Program na dzień bieżą* 
7.f)0 Wskazówki praktyczne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.05 Audycja dla poborowych 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12 03 Wiadomości meteorologiczne 
12 05 Muzyka 7. płyt 
1245 Pogadanka z Katowte 

A w r j R S B B « a B « « « a 5 u a « i B a B - 5 « a a 

Zawartość pudełka 
,a i bez zmiany ceny. 

znacznie z większo-

ZATELEFONUJ ZARA2 
Nr. 102-28 lub 102-29 

• otrzy.aywać" będziesz „Fcho* 
od jutra w domu. Pienumeratą 
zamawiać można poczynając 
ed każdego dnia miesiąca. 

i Ż u r n a i e mód 
a i o t n i i MMMii 

NA S E Z O N W I O S N A - L A T O 
w bogatym wy h o n e łą do 
nabycia w burze Dzienników 

1 ogloizeA .PROMIEŃ" 

Ł 6 d 2 . A n d r z e j Nr. 2 tel. 112-9 
a a a a J k i a a a a a a * a a a a a a a ^ a a a mmm' 

12.55 Dziennik południowy 4 
1305 Koncert solistów f 
1355 Wiadomości o eksporcie polsWm 
15-35 Przegląd giełdowy 
1645 Koncert orkiestry P. R. pod dyr. Sta* 

Nawrota 
16 30 Lekcja języka niemieckiego ze Lwo*'* 
16.45 Kwadrans słynnych artystów iHv''> 
17.00 „Kucharz nad kucharze44 — obrazę* 

dla dzieci młodszych 
17.15 Rezerwa ogólnopolska 
18-00 Przesąd filmowy 
18.10 Recital z Poznania 
1K25 Chwilka społeczna 
18.30 Skrzynka ogólna — omówi dr M. 

powski 
18 40 Jtvcle kulturalne i artystyczne stollcf« 
1845 Muzyka z płyt 
1907 Program na dzień następny 
19.15 Skrzynka rolnicza — omówi inż. w* 

Tarkowski 
1925 Wiadomości sportowe lokalne 
19-29 Wiadomości sportowe ogólnopolski1 

19-35 Audycja strzelecka 
2000 Ma'a orkiestra P. R. pod dyr. Z. O* 

rzyńskiego 
20 45 Dziennik wieczorny 
2055 „Jesteśmy potrzebni'4 (pogadanka)- -' 

wygł. M. Ulrłchsowa 
21 Cfi Koncert symfoniczny w wyoknaniu ot* 

kiestry P. R. 
22.00 Koncert reklamowy 
22.15—2330 Mata orkiestra P. R. pod A P 

Z. Górzyńskiego . 
W przerwie około 28 00 Wadomośd 

meteorologiczne dla komunikacji lotn. I 

& B. podaj, 
r*»U Kusociń 

aa kun 
toybył do By< 
UworJom lekko 

Pojawienie 
*7*o!ało wielk 
Wcznoścf, kt 
Nf. 

Korzystając 
J- Koł. zwrói 

'prośbą o kró 
^Sacz zgodził 
. "~ Czemu ZI 
W w Bydgos.i 

** Jestem ti 
specjalnie 

^ do lasu.-
Rozmawlaiai 

J*«iekawłen' 
PTI 

1 8 trzyma -aW' 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, 
14.00 Muzyka z 

z wyjątkiem: 

Zapisy na c 
^ają w War 

a w odd 
*»a<icmickie;:c 
^erwca. 
Obozy obejii 

' 1 ' - 2 8 sler 
f 90. za drug 
18 całodzłcruie 

1850 Pogadanka dJa dzieci p.ł. „O n^órM 
pająku, żółtej osie 1 o śniadaniu liszki J» 
główce kapusty" — wygł. I. KorzybsK* 

18 45, 1915 Muz>ka z płyt .0: 

l u r n i e 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
aa ataleml ł**n*irjni 

UOA. I OKA 

DONCHINA 
uL P i o t r k o w s k a Nr . 90 . 

t a l . 2 2 1 - 7 2 . 
frarlnia 1* »l | thorytb nytn«ia|ątycii araaby-
waul* w łącznicy (oparac). atc.) a Uktą a ł ł j 

thoJzącjea. < — I I OD 4 — I I pół. 

i ^ ramach 1 
M 1918 roku 
•A) turniej w 

Organizator 
Federacja 

*towanła wal 
eh sędziów i 

łdentyc 
Prosiła do Be 
" re wezmą u 
dziu na apecj; 
Kierownikien 

Ni. Ritter von 
^ do 10 czerw 
t kursu obserw 

„ECHO OBCOJĘZYCZNE" — czasopism* 
dla znających początki francuskiego, ni* 
mieckiego. — Szczegółowe prospekty, OT 
mery okazowe — bezpłatnie: Warszaw* 
Waliców 3. — Wymienić Języki. 

INTELIGENTNI, wymowni panowie l pan* 
do pracy zewnętrznej poszukiwani natyeft 
miast. Zgłoszenia osobiste od U do 12--
Piotrkowska 50 fr. m. 7. 

MEBLE gotowe, pojedyncze ł komplety w 
skromnych do najwykwintniejszych (od W 
500 za kompletne urządzenie pokoju)1 

Wszelka zamiana. Poleca wytwórnia S. Bd 
nacki, Piotrkowska 275, tel. 202-05. 

ROWL'RY I części zam'enne znane J 
trwałości I niskich cen. Poleca Urna Kl 
u/id L W I Dał. Rynek 9. tel. 113-99 vfl* 
szyny do szycia, reperacje niklowali 

Jutro: Erazrr 
Wschód slofl 
Zachód słońc 
Ołu^ość dnia 
przybyło dni 
Tydzień 2 2 . 

doktór 
'Puc <• II s tu 

• k ó r n / i 
O e g i e 

t 
od 8—11 r 

^ niedj. 

emalie w a nic. 

r - m e d . 
specjalista 

•korny cl 
h z a w a d ź 
^ 234-12. Przy 

- v niedziele 1 śv 

ffUBURS DE .VA Ulflint— UfiRSZlUiiA 

MOTOCYKL 350 cm. Raleigh do 
utrzymany sprzedam niedrogo. Głów 
2, dozorca wskaże. 

iWfl* *» 

URZĘDNIKOM-CZKOM na raty. P L Ą 
nc.plerwszorzędnej jakości, towary 
damskie komplety, narzutki, pfaszczj 
wełny I płótna. Deseniowe I gładkie 'm 
wabne I bawełniane towary na sukni' 
szlafroki pyjamy. Męskie towary . Ołw 
wie. Bielizna. Pończochy. Gotowe d^Pfce, 
skle płaszcze poleca Leon Rubaszkin] 
Kilińskiego 44. 

med. 
akui 

p r z e p r o 

Or7 

Telt 

P. 

MEBLE, sypialnie brzoza, piramida, róż* 
orzech, dąb, garderoby, łóżka, słoty, krzesl\ 
kredensy, gabinety stylowe i t. d. sprzedajW 
tanio na raty, zamienia: stolarnia K. Gala1* f 
Warszawska 16, tel. 231-80 

P 
chor. sk 

przyjmuje C 

^gielnii 

T A I 
C h o r o b y 
^ J e r s k a 1 

pRyjm. o 1 i 10 ZŁOTYCH miesięcznie, urze^nkoj 
na wypłatę konłekcła. obuwie, bieliz^k 
manufaktura, firanki. Charu Piotrko»'f»rj|ł.|.^ 
^ka 37 w podwórzu. 

NA RATY palta, kostjnmy damskie, a 

brania męskie I dziecinne. PrzyjmujeiPj 
obstalunk.!. MARKOWICZ. Plac Woln* 
ści 7. ta l 

-rsep 
i ai 

roby wenery 
**r|MAJ* W. S< 

\ 

http://okro.ll
http://Tw.no
http://pa.ll*
http://ZaU.kl.ro
http://szkan.Ua


> D Z I 

ceiadzi, 
; zostawili j« 

iść na Jasn? 
lepsze Jut** 
dcci uwast 

>destaal 
Lei. 

S P O R T . « s 

ROBACTW 

•* » ' Y 

e polsMrn 

pod dyr. Sta* 

:go ze Lwo*'» 
ratÓW INLVTVT 
** — obrazę* 

tai dr M. Si«< 

ityczne stoIKf (I 

epny 
mOwi Int. 

Rozmowa w loży. 
D. B. podaje, iż chluba polskiego sportu 

Kusocińskł, przebywający ostatnio 
aa kuracji w Inowrocławiu 

toybył do Bydgoszczy, aby przyjrzeć sie 
Uwodom lekkoatletycznym „Sokoła". 

Pojawienie się „Kusego*' na trybunach 
*ywołało wielką sensację wśród zebranej 
Publiczności, która agotowala mu wielką o-

Korzystając z tak dobrej okazji — pisze 
ł J- Kol. zwróciliśmy się do Kusoclńskiego 
'Prośbą o krótki wywiad. Nasz słynny 
"tgacz zgodził się na to. 
Ł — Czemu zawdzięczać należy pański po 
W * Bydgos czy? 

- Jestem tu chwilowo tylko. Przyjecha 
* l n specjalnie na zawody. Natura ciągnie 

do lasu.-
Rozmawiając z nami Kusoctńskl śledzi * 

^dekawlen?"^ bi«^ \ na stadionie, re-
^ trzyma -saV^k..sr>rawdza czas. 

— Nas wszystkich, cały świat sportowy 
interesuje, czy pan będzie w tym roku star 
tował i wogóle kiedy pan wróci na bieżnię? 

— Jak Bóg da, będę startował... Nie lu
bić 

roWć horoskopów 
na przyszłość. To nie zależy ode mnie. Gdy 
tylko będę mógł, wrócę na bieżnię^. 

— Czy pan jest zadowolony z przebiegu 
kuracji w Inowrocławiu? 

— O tak, bardzo. W Inowrocławiu jest 
ml bardzo dobrze i miło. Państwo dr. Su-
szczyńscy opiekują się mną i interesują się 
żywo moją chorobą. P. dr. SuszczyńsJri 
chciałby za wszelką certę 

postawić mnie na nogi 
Na tem skończyliśmy nasz wywiad z 

Kusocińskim, odnosząc wrażenie, że wiado
mości o jego przygnębieniu I braku zaintere 
sowanla dla własnej przyszłości sportowej 
są grubo pzesadzone. 

MH i lim l i 
N o w i n k i z e ś w i a t a . 

Harald Anderssen uzyskał w tych dniach 
w dysku 46 m. 18 cm.. W. skoku wzwyż 
Lundąuist uzyskał 190 cm. 

Bezwoda ustanowi nowy rekord Austrjl 
w rzucie oszczepem, mając wynik 61 m. 
43 cm. 

,W, dniu 3 lipca odbędzie się walne zgro 
madzenie Ang. Zw. Piłki Nożnej. Na zebra
nie zgłoszono kilka sensacyjnych wniosków 
Everton domaga się, aby już w jesiennym 
sezonie piłkarskim wprowadzono system 

dwóch sędziów 
w rozgrywkach I i II ligi. Derby County 
wnosi, aby w rozgrywkach mistrzowskich 4 
drużyny spadały do niższej ligi i 4 druży
ny na ich miejsce wchodziły do ligi wyższej. 

tW Anglji prowadzona jest w ostatnich 
czasach szczegółowo pomyślana I rozplano
wana propaganda na rzecz wychowania fi
zycznego. 

W ramach tej propagandy książę Walji 
podpisał specjalny liat werbujący. List ten 
rozesłany zosianle do poszczególnych osób 
w liczbie pół miljona egzemplarzy. 

i JSAUANA* U $ & $ O, ted* <t» sraai* 4 6i*Wa 

lokalne 
ogólnopolski* 

d dyr. Z. W 

pogadanka}-** 

KRYOKNANIU o"* 

». R. pod dyr-

| Wndorroścl 
likacjl iotn. >, 

yjątklem: j 

t. „O mndryfj 
laniu liszki m 

I. Korzybsk* 

O b o z y m o r s k i e w J a s t a r n i 

Szkolenie na Jachtach. 
Zapisy na obozy Morskie w Jastarni 

j^ają w Warszawie tylko do 5 czerw 
5 bi*.. a w oddziałach prowincjonalnych 
jtodemickiego Zw. Morskiego do 3-go 
^ w c a . 
Obozy obejmują 2 turnusy: 1—28 llp-

J 1 1—28 sierpnia. Opłaty za I turnus 
?• 90. za drugi zł. 8 0 Kwota t a obejmu 
* całodzienne utrzymanie, zakwatero

wanie, szkolenie na yachtach, kursy pły 
wania, szycia żagla, wykłady itd. 
Uczestn. obozów przysługuje 80 proc. 
zniżka kolejowa. Obozy dostępne są dla 
wszystkich słuchaczy szkół wyższych 
będących członkami AZM. 

Zapisy przyjmuje ł udziela informacji 
sekretariat AZM w Warszawie, Polna 
50, codziennie od 18 do 20. 

jurniej olimpijski w piłce ręcznej. 
Specjalny Kurs przeszkoleniowy. 

czu 
mi 

N A 
r. 90, 

yeti pr»«bj 
i takt* pny 

I pól. 

L iw" ramacli Igrzysk Olimpijskich w Ber 
I93« roku odbędzie się pierwszy ołbn 

rkki turnie] w piłce ręcznej, 
j, Organizator tego turnieju, Między narado 
r* Federacja Piłki Ręcznej, celem zagwa 
rMowanła walczącym drużynom nautral 
p C n sędziów i stosowania 

Identycznych przepisów gry 
Prosiła do Berlina za wszystkich państw, 
&re wezmą udział w turnieju po jednym 
ziu na specjalny kurs przeszkoleniowy. 
Kierownikiem kursu będzie prezes Fede 

p i , Ritter von Halt. Kurs trwać będzie od 
do 16 czerwca br. w Berlinie. Uczestnt-

fcjrursu obserwować będą w dniu 18 ezerw 

• 
Lu 

- czasopism* 
icuskiego, nlf 
prospekty, a* 
: Warszaw* 
ki. 

mowie 1 pani' 
riwani natyeft 
d 11 do 12. 

WINSZUJEMY 
*trtro: Erazmowi. 
Wschód słońca 3,21' 
*ąchód słońca 19,47 
głu?ość dnia 16,26 
£rzvbyło dnia 8,26 
Tydzień 22. 

ca finałowe rozgrywki w piłce ręcznej o 
mistrzostwo Niemiec w Stuttgarcie. 

Na zasadzie porozumienia z poszczegól-
neml krajami, niektóre państwa reprezento
wane będą na kursie przez większą liczbę 
uczestników. I tak: Polska — 4, Austrja — 5 
Niemcy — 14 najlepszych sędziów, pozatem 
Danja, Szwecja, Szwajcarja, Luksemburg, 
Holandja I Węgry po 2. 

1 ) 1 lU 511 SI . 
kontuje abonament „Echa 

S O D N O S Z E N I E M D O D O N A O 
JPrenaaoerate zamawiać można ad kaideft 

dnia miesiąca. 
! A d r e s : Karola 2 lub t e l 102-28 . 
l ab Piotrkowska U . te l . 1 0 2 - 2 9 
** Pfiy odbiorze W adatalitraeji Karała t 

kjfe Itetrkowaka 11 pr.nura.r.U wf . 
_ s e - J i i l s a Jjt » « 

L o s l o t e r y j n y 
krzepi i s twarza wia rę w lepszo j u t ro . 

Szczęś l iwy los kupisz 

. K A F T A L A 

Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 5 4 

gdzie stale pada j ą WIELKIE WYGRANE, gdzie os ta tn io p a d ł o : 
d w a r a z y p o 

z ł . l . O O O . O O O . 

n a nr . 61415 i 72450 
cz te ry r a z y p o 

1 0 O . O O O . - z h 

na nr. 85.899, 107.462, 112.612 i 133.710 
oraz szereg wygranych p o zł. S O . O O O . — 2 0 . 0 0 0 . - l O . O O O . — i t d 

W y p ł a c a m y rokroczn ie naszym graczom 

M i 1 j o n y z ł o t y c h . 

Zamów więc jaknajspieszniej los do I-ej klasy 33 Loterji. 
Ciągnienie r ozpoczyna się już dnia 19 czerwca, 

'istowne zamówiania załatwia się odwrotnie. Konto P. K. O. nr. 304.761. 

Co oas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 4 po pot: Kibic* 

wiecz.: W małym domku 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18); —• 

Kolorowy zięć ' j 
Cyrk „Arena'* (ul. Ks. Biskupa Bandur*' 

skiego) — Cyrk pod wodą 
Amor — na scenie: Nasze pociechy; na 

ekranie: Awanturki jego córki. 
Adria — Serce Indjanki 
Bajka — 1) W blasku księżyca; 2) Czar* 

ny kot 
Bratnia Strzecha — 1) Bunt w Szangha* 

ju; 2) Tom Mix < 
Casino — Katiusza * ^ 
Corso — 1) Karnawał i miłość; 2)] Bun

townik AtmJŚ 
Czary — Żyd Suss ^WĘ 
Capitoi — Nasz chleb powszedni * ^ 
Dom Ludowy — 1) Przybłęda; 2) W* 

łość bez słów » * 
Europa — Małe kobietki 
Grand - Kino — Zemsta pana X. 
jar — na scenie: Co lodzi życie słodzt 

na ekranie: 10% dla mnie 
Metro — Serce Indjanki "* T 

Mimoza — 1) Uwodzicielka; 2)' Flip 
1 Flap 

Mewa — 1) Skandal w Budapeszcie; — 
2) Młodość na zamówienie ^ 

Miraż — Bella Donna j 
Pałace — Pieśń słońca < i 
Przedwiośnie — jej szampańska noc . 

Rakieta — Marzące usta 
.. Record — i ) Dzielny chłopiec; 2)' Ktau 

dżentelmenów ± .V.' 
Sfłnka — 1) Dziś żyjemy; 2)' Walcz? 

cy szaleniec 
Stylowy — Przebudzenie 
Sztuka — Czarna perła 
Zachęta — 1) Dama od Maxyma; «-• 

2) Ostatni z Oołowlewych 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa jarzynowa, ozór z kluseczka

mi i rabarbar, budyń sagowy z sokiem 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

I komplety o* 
jszych (od ^ 
zenie pokoju)' 
lwórnia S. 
2G2-05. 

doktór L. BERMAN 
"»ec)«llatici chorób wenerycznych 

•kornych t r e k s u a l n y c h 
O e g i e l n l a n a 1 3 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 

nledz. i święta od 9—1. 

ne znane ' 
leca Hrma ffł 
el. 113-99 m* 
i niklować 1 

Y*. m e d . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopiciowych. 
l Z a w a d z k a 6 , u. Upietre 
f 2S4-12- Przyjmuje od 8—12,2—4 i 6—9, 

-<v niedziele 1 święta od 8—1 w południe. 
leich 
:oko. 

ćobrĄ 
Głów 

a raty. Pie^ 
towary r*' 

ki, ptaszc?' 
i gładkie j j j 
ry na sukni* 
owarv. Oh1*! 
Gotowe d3 
n RubaszkiH 

jlramida. ró^* 
, słoty, krtesi 
t. d. sprzed*" 
rnla K. GaWn 

med. M. FELDMAN 
akuazer - g i n e k o l o g 

p r z e p r o w a d z i ! s i e na ul. 
G l i ń s k i e g o 113 ( N a w r o t 41) 

Telefon 1 5 5 - 7 7 . 

P. B R A U N 
p o w r ó c i ł 

chor. skórnych i wenerycznych. 
przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz. 

* 9 i e l n i a n a 4 , t e l . 1 0 0 - 5 7 . 

u r z e ^ k o * 
twie. bielizn 
,ri. Piotrko*' 

Dr* med. 

T A U B E N H A U S 
iw^HOROBY KOBIECE I AKUSZERIA 

< ( 8 i e r s k a 1 1 , Te l . 246-09 
Przyjm. od 8—10 rano i 4—8 wiecz. 

damskie. u 

Przyjmuje^ 
PlAC Woin" 

f*któ> WOŁKOWYSK 1 

T^eprowadilf >!f n i ul. 

C i e l n i a n a 1 1 . 238-02. 
ototjy weneryczne, moczoplciowe i skórne 
*»r |ma|. . o , o d a . 8 -12 , od 4 - » w. ol«d«l» '» 

K L 
D o k t ó r 

I N G E R 
s p e c . chor . s e k s u a l n y c h w e a e r y c z 

n y c h i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 
A n d r z e f a 2 . tel. 132-28. 

przyjmuje od 9 — 11 i od 6 — 8 wiecz. 
DR. MED, 

W I K T O R M I L L E R 
choroby reumatyczne 

ul. S i e n k i e w i c z a 4 0 ' sLl i i lL 
przyjmuje od 4 i PÓL do 7. 

F i z y k a l n a T e r a p j a . 
Dr . MED. 

A. L E Ś N I E W I C Z 
C H I R U R G 

A n d r z e j a 2 , t e l . 2 1 6 - 6 6 
Przyjmuje od 3 — 5 ppoŁ 

D r . med . 

. S K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety > dzieci) 
S i e n k i e w i c z a 34, Tel. 146-10 

przyjmuje od II—1 I od 3—4 popol. 

Przychodnia L e k a r z y 
Specjalistów i Gabinet Dentystyczny 

godz. przyjęć od 8 rano do 7 wiecz. 
Ł ó d ź . Ł ą c z n a 7 (Cbojny) 

tel. 202-40. 
(Gmach spółdzielni .Lokator") 

Dr. med. R E I C H E R 
Specjal i s ta chorób s k ó r n y c h , w e n e 

rycznych ł s eksua lnych 
P o ł u d n i o w a 2 5 , tel. 201-93 

przyjmuj* od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
w niedziel* i święta od 9—1 pop o! 

DP. MED. 

J A K O B S O N 
Chlrur; 

Spec. Cbirugia K o s t n e 
Dra STERLINGA 22 (Nowo Targowa) 

telef. 174-42. 

Dr. med. Łucja Makower 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(Kobiety i dzieci). 
Wólczańska 1 1 7 , tei. 1 4 9 - 3 9 przyjmuje od 9 — 11 i ód 6 — 8 wiecz. 

w niedziele i święta od 9—12. 

Dr. m e d , 

JERZY SUDYA 
A k u s z e r g inekolog-
m i e s z k a o b e c n i e 

L e g j o n ó w 1 1 . tel. 124-54 
przyjmuje od 4—7 w. 

LEK ARZ-DENT Y 5 T A 
S. W A T NI CK A 

ul. NaoiórkowsKiego 65. tel. 1 7 2 - 3 3 
(Rógf Lubetskiej). front 1 piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. 1 od 3 - 8 w. 
DR. MED. 

N I E t * I A ± $ K I 
Spec. chor. wenerycznych , skórnych 

i s eksua lnych 
A n d r z e j a 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8 —11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—1 pp. 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i moczoplciowe 

CEOIELN1ANA 7. Tel. 141-32. 
Przyjmuj od godz. 8—10. 12—2, 5-8 wieci | 

W niedziele i święta od 9 do 11 rano, 

Warszawa-Włocławek-Poznań^ódź-Warsuwi 
Cztero-etapowy wyścig kolarski. 

W dniach 7—10 czerwca b r Warsz. 
T o w . Cyklistów organizupe czteroeta-
powy wyścig kolarski na trasie War sza 
wa—Włocławek—Poznań— Łódź—War 
szawa. 

Zawodnicy, startujący W tym wy
ścigu, otrzymają to wszystko, czego do 
ta.d brakowało im 

w wyścigach etapowych. 

organizowanych w Polsce- Zatem otrz 
mają noclegi w hotelach, wyżywień c 
będzie pierwszorzędnej jakoś-ci. Prócz 
śniadań, obiadów i kolacji— zawodnLy 
dostąpą na drogę specjalne torby ży\ 
nościowe i z napojami. 

Obsługa warsztatu reparacyjnego z 
opatrzona będzie we wszystkie cze< H 
rowerowe. 

Wyścig będzie filmowany przez PA I. 

Przemarsz organizacyj Czerwonego Krzyże 
Dzisiejsze uroczystości. 

Dzisiaj w kościele Katedralnym o godz. stkich członków i sympatyków o wzięcie i 
10-ej zostanie odprawione uroczyste nabo
żeństwo. 

Zarząd Oddziału uprzejmie prosi wszy 

P o b ó r r o c z n i k a 1914-go . 
Kto ma się stawić jutro na komisję? 
Jutro, w poniedziałek, dnia 3 czerwca 

przed komisją poborową Nr. 1 (Pierackie-
go 18) winni się sławić poborowi rocznika 
1914 na litery We do końca W, Z, z, ż, z te 
renu 5 komisarjatu. 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Piotr
kowska 165) winni się stawić poborowi 
rocznika 1914 na litery P, R, S. Sz„ś, T, U 
W, Z, Ż, Ź, z terenu 12 komisarjatu. 

Poborowi winni zabrać ze sobą na ko
misję dowód osobisty lub zaświadczenie 
tożsamości z fofografją kartę*odroczenia 
służby wojskowej ( o ile poborowy korzy
sta z odroczenia), świadectwo zawodowe i 
świadectwo szkolne. Poborowi winni się sta 
wić do poboru w ściśle określonych termi
nach, punktualnie o godz. 8-ej rano 

działu w nabożeństwie. Po nabożeństwie t 
stąpi przemarsz organizacyj czerwonokrzy-
skich a mian.: sióstr CK., Kół Młodzie; 
PCK., Drużyn Ratowniczych CK. delegac; 
miejscowych Kół PCK, delegacji LOPP. r 
samochodzie. Pochód zamyka karetka sa* 
tarna CK Ze względu na żałobę narodów 
w przemarszu nie będą brały udziału oi 
klestry, jak również nie będzie defilady. F 
chód rozwią7u}e się przy ul. Moniuszl. 
przyczem organizacje, których siedziby zn. 
dują się w północnej części miasta idą dr 
lej w szeregach. 

Na punktach werbunkowych wszystlt 
broszurki wydawane są bezpłatnie. 

M a ł y K u r j e i 

t o n a j t a ń s z y I n a j t l o k a w a z f 
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Najsilniejsze okręty świata. 
Jak dotychczas dane co do uzbroje

nia, opancerzenia i mechanizmów 
dwóch włoskich okrętów liniowych, za 
łożonych na stoczniach 28 października 
1934, w rocznicę „Marszu na Rzym",— 
są trzymane w tajemnicy. To iteżi na la 
mach prasy fachowej czyta się ciągle 
supozycje dotyczące tego tematu — 
mniej lub więcej trafne. 

Jak dotychczas wiadomeml są tylko 
wyporności 35,000 tonn (maks- dozwo
lone traktatem waszyngtońskim, już 
.wypowiedzianym przez Japonję) oraz 
długość 230 m„ szerokość 31.6 i zagłę
bienie 8.5. Stosunek długości do szero
kości będzie więc" wynosił około 7,3— 
co dowodzi, że dzięki udoskonalonym o 
pływowym formom kadłuba, a także no 
.woczesnym. lekkim mechanizmom okręt 
niekoniecznie musi być długiem, wąs-
kiem, nledogodnem artyleryjsko i na
wigacyjnie wrzecionem, aby móc 

osiągnąć duża szybkość. 
T a ostatnia podawana jest w przypu 

szczeniach na 8 węzłów, prawdopodob 
nie wyniesie jednak 29—30. 

Naogół większość pisarzy morskich 
skłania się do twierdzenia, że jako u-
zbrojenie główne, okręty te posiadać 
będą dzialaJOó mm. Niektóre twierdzą 
nawet, że uzbrojenie t o będzie idenitycz 
ne z angielskim „Nelsonem" — 9 dział 
406 mm- i w ten sposób oba włoskie 
pancerniki staną się) 

najsllnlejszeuii okrętami świata 
mafocemi nad „Nelsonem" l „Rod-
neyem" przy jednakowem uzbrojeniu tę 
przewagę, że będą około 10 lat młod
sze. Natomiast „Schiffbau" pisze, że na 
uzbrojenie „Vittorio Vcneto" i „Litto-
r io" złoży się po 8 dział 381 mm., a „Re 
yue Maritlme" sugeruje 30* mm. Naszem 
zdaniem okręty uzbrojone będą w 8 
'dzlul 381 do 406 mm.— (prawdopodib 
nie jednak tego ostatniego), rozstawi > 
nych centralnie w dwóch poczwórnych 
baszt?ch, wg. projektu . k wlceadminł . i 
'de F to . * 

Opancerzenie nowych jeonostek dopro 
jwadzone będzie zapewne do perfekcji, 
choćby z tego względu, i e Włochy, 

przywiązując wielką wagę do lotnictwa 
będą chciały, rozumując logicznie zabez 
pieczyć własne jednostki do działania 
bomb i torped samolotowych. Podobno 
okręty będą posiadały potrójny kadłub 
a. właściwie trzy kadłuby, jeden w dru 
gim, przyczem opancerzenie, tak piono 
we, jak i poziome, wykonane będzie ze 
stali specjalnej 

tekkie] I mocne]. 
Wars twa zewnętrzna będzie prawdopo 
dobnie opancerzona bardzo lekko, albo 
wcale, natomiast wewnętrzna posiadać 
będzie pancerz odporny na największe 
kalibry- W podwodnej części kadłuba 
przestrzeń między wars twami napełnio 
na będzie wodą lub ropą. Oczywiście 
gęsty podział na grodzie wodoszczelne 
dopełni całości, stwarzając typ okrętu 
teoretycznie niezatapialnego. 

W każdym razie budowa tych dwóch 
pancerników świadczy, że ani lodzie 
podwodne, ani lotnictwo nie zdołały do 
tychczas spędzić z powierzchni wód o-
krętu linjowego. 

W Y M I E R A J Ą C A 

M r ó w k i i l i s z k i s m a k o ł y k a m i P i g m e j ó w . 
BEZTROSKA WBfOŁOi* AFRYKAŃSKICH KARŁÓW* BO0 

Najszczęśliwszą rasą na całym świe
cie, przynajmniej według doktora Sche 
besty, są Pigmeje z Afryki. Doktór 
Schebesta wrócił niedawno z Kongo i 
wydał zaraz w Londynie bardzo cieka
w ą książkę o tej czarnej odmianie lilipu 
tów. 

Ich. wzrast przeciętny 
slega 47 cali. 

niewielki jest również ich rozwój urny 
słowy. Pigmeje są wasalami swoich nor 
malnych sąsiadów; mają nawet obowią 
zek dostarczać im żon-

Pigmej— to najbardziej prymitywny 
typ człowieka spośród żyjących zna 
nych nam ras. Pożywienie jego jest 
chyba najprostsze i najbiedniejsze; naj
większym luksusem są dla niego bana
ny, które otrzymuje od murzynów jako 
wynagrodzenie za pracę lub za dostar
czone żony. Zwykle jada to. co znajdzie 
nie gardząc korzonkami roślin, a leden 
z przepisów kulinarnych pigmejów 

G o r ą c e o k ł a d y z k o n i c z y n y 
leczą* skutecznie płuca. 

Suszone kwiaty koniczyny nadają się do
skonale jako zewnętrzny środek leczniczy 
do okładów, zaparzeń, obmywań i kąpieli 
w najróżnorodniejszych chorobach. Działają 
one nietylko jako podnieta cieplna, lecz tak 
ie, przez zawarte w koniczynie olejki ete
ryczne, przyśpieszając przemianę materji, 
regulują obieg krwi, pobudzają, wzmacnia
ją I ułatwiają wydzielanie nagromadzonych 
w organizmie trucizn. 

Okłady z koniczyny stosowane 'do pobu 
dierrla potów, dają 

bardzo dobre wyniki. 
Znoszą je doskonale nawet chorzy na 

astmę 1 serce, dla których, jak wiadomo, 
nawet zwykła parówka byłaby niebezpiecz
na. 

Okłady ie, wywołujące poty, są wskaza 

Z D R A D L I W E P O W I E T R Z E 
OSTROŻNOŚĆ NIE ZAWADZI. . . 

jr Często słyeay tlę zdanie, że łatwiej mo 
żna zaziębić się na wiosnę, niż w zimie i 
tak jest rzeczywiście. Przeziębienia zimowe 
bynajmniej nie zależą od chłodu. 

Nio ulega wątpliwości, że zarówno do-
losli, jak i dzieci, zapadają w zimie na cho 
roby zakaźne i pochodzące z przeziębienia, 
najczęściej w dnie takie, kiedy zdradliwe 
Ciepło . .. 

kusi do dłuższych spacerów. 
(Wilgotne powietrze, przemoczone obuwie", 
inie dość prędko zmienione wilgotne skar
petki, albo pończochy, lodowo zimne bioto 
na chodnikach jezdni — przyczyniają się do 
zachorowania, podczas gdy mroźne, czy
ste powietrze, suche dnie, mimo chłodu, da 
ją minimalny procent „przeziębień". 

Wiosna ze swoją zmienną, pogodą', z po 
rywistemi wiatrami, deszczami i zmienną w 
ciągu dnia temperaturą, nastręcza często 
sposobność do nabawienia się kataru ,gry-
py, nieżytu oskrzeli. 

Zwłaszcza dzieci, przyzwyczajone nao

gół do suchego ciepła pokojowego, ubrane 
jeszcze po zimowemu, wychodząc na ulicę, 
łatwo się grzeją i pocą, a najgorzej jeśli 
przemokną na deszczu, a nledosć prędko 
mogą się przebrać — są narażone poważnie 
na zachorowanie właśnie w obecnej porze 
roku. Największą troską matek powinno 
być dostosowanie do tej pory roku ubrania 
bo ubranie zimowe może być już za ciepłe 
letni płaszczyk za lekki, więc ubranko win
no być codzleń dostosowane do pogody, a 
to wymaga 

nadzwyczajne] uwagi. 
Odpowiednie obuwie ma również ctuze" Zna 
czenie — przemoczone nogi mogą być powo 
dem zachorowania. 

W celu zapobieżenia chorobom Infekcyj 
nym sezonu wiosennego zalecić możemy 
codziennie profilaktyczne płókanie gardła 
rano i wieczorem wodą z solą, albo roztwo 
rem kwasu bornego. Ostrożność nie zawa
dzi, okres przeziębień jeszcze się nie skoń
czył. .* 

500-Iecie szwedzkiego parlamentu, 

ne nietylko w chorobach ostrych, wywoła
nych przeziębieniem, leci także w bardzo 
wielu chorobach chronicznych, w których 
przy Ich pomocy możmt^wywołać pewnego 
rodzaju przełom. 

Przyrządza się Je w ten sposób, H w 
poszewki nasypuje tlę kwiatów koniczyny, 
zalewa się 

wrzącą woda, 
doskonale wyciska I gdy nieco ostygną, o-
kłada się niemi brzuch, bok! | okrywa alf i 
wierzchu kołdrą lub pledem- Równocześnie 
podaje się choremu szklankę gorące] herba 
ty napotnej z kwiatu lipowego, bzowego lub | 

suszonych malin. 
Silni mogą w ten sposób peeW ste t£ 

do godziny, słabsi od piętnastu minut do 
pół godziny. Po wypocenia ste wskazana 
jest krótkotrwała zimna kąpiel dla słhłłej-
szych, dla słabszych krótkotrwała kąpiel 
letnia. 

Gorące okłady a Beafcsyiry Hafs' dtosfiona 
Ie wynikł 

w chorobach płucnych, 
zwłaszcza dla starszych osób, dla słabych 
dzieci 1 odpluwających flegmę gęstą, żółtą 
lub zieloną, kaszlących, gorączkujących, o 
krótkim oddechu, bez apetytu, ogólnie osła 
blonych. 

Okłady te stosuje się na całą Mntkę 
piersiową, także na szczyty, to ras lub dwa 
razy dziennie przez półtorej lub dwie go 
dżiny dziennie kilkakrotnie Je arnłemająe. 
Potem należy szybko obmyć chorego akrmą 
wodą i nadal zostawić w łóżku. 

Oorące okłady rozgrzewają pfnet, po
wodują szybko 

dopływ fcrwł 
I przez to 'działają leczniczo. Zwłaszcza za
lecane są okłady tego rodzaju w katarach 
płucnych u dzieci, Wedy to epowodu tru
dnego odpluwanta i ogólnego osłabienia 
grozi wprost uduszenie. 

Tak samo dobrze działają te okłady w 
astmie. Przez ciepło łagodzą kurcaowy ka 
szef, a ponadto rozrzedzają 1 oł&iwtafą od
prucie flegmy, która jak wiadomo, odefcede? 
w większej ilości na zakończenie, 

4 0 * .-" _ 

brzmi: Weź tuzin żywych tłustych li
szek, rzuć je na żarzące się węgle i 
smaż przez dziesięć minut, rjoczem po 
daj na liściach aloesu 

bez żadne] przyprawy" 
Mrówki przygotowane w ten sposób 

należą do pjgmejskich ' a ^ o c i > a do w y 
jątkowych delikatesów zaliczają się na 
wpół zgnile resztki antylopy, szympan 
sa lub nawet.-, białego podróżnika. Pig 
meje, niestety, są ludożercami, pomimo 
że zapierają się tego gwałtownie; nie 
zabijają ludzi specjalnie w tym celu. 
lecz gdy okazja trafi się, t o korzystają 
z niej, gdyż wielu soośród nich nie mo 
że oprzeć ślę jjakusle zjedzenia s o c z y 
sfegOj surowego mięsa. Doktór Schebe 
sta opowiada następującą historję na 
ten temat. 

Wieśniacy plemienia Bassua zabili ko 
bietę pigmejską, ciotkę wodza Agbendu 
gdyż oskarżoną była o czaty, które ja
koby spowodowały śmierć Jej męża 1 
dziecka. Po śmierci rozpłatali Jej ciało, 
aby., „szukać wrzodu", który zawierał 
je] siły czarowne— ] wtedy zdałem so 
bie sprawę, że Pigmeje 

zabili niewinna kobietę. 
Sami też zdaje się doszli do tego przeko 
nania, ale nie mogąc Już przywrócić Je] 
do życia, a mając przed sobą zdrowe 
ciało, zjedli Je 1 przyznali otwarcie, że 
miało bardzo dobry smak. Na uwagę 
moją, że to ludożerstwo, odpowiedzieli 
że byłoby większym „grzechem" wy
rzucać takie doskonałe mięso-

Pomimo marnego odżywiania sie Pig 
meje wydają się najszczęśliwszą rasą 
na świecie: każdą wolna chwile pośwlę 
cają na Śpiewy 1 tańce. Przy robocie są 
wiecznie weseJJ, smutku nie widać 

na żadne] twarzy. 
Do tmtzykl mają wielkie zdolności, a 

raczę], Jak wszystkie szczepy murzyń
skie, mają wrodzone ogromne poczucie 
r y t m u , gdyż Jednym spotykanym u nich 
Instrumentem Jest bęben. „Artysta" •>-
puszcza głowę < zaczyna uderzać reka
mi w leżący przed nim bęben z magi
czną wprost szybkością 1 nieoczekiwa 
ną u tak małego człowieczka siłą. Tan 
cerze zaczynają śpiewać w Idealne] bar 
monjl, poczem puszczają sie w pląsy z 
Idealną rytm'ką ruchów. Pełen Tempe
ramentu bębniarzi r o z g r z e w a się; prze 

skakując z wielką lekkością z nogi na 
nogę, głaszcze kolejno małemi rękami 
skórę instrumentu i drewnianą ramę z 
coraz większą siłą i z niewiarogodną 
wprost szybkością; zapatrzony przed 
siebie , hypnotyzuje jakdyby tancerzy, 
trzymając Ich panowaniem rytmu twarz 
nabrzmiewa mrj, pot leje się z r.leiro 
wszystkiemi porami. Nie jest to piękny 
widok, lecz ma w sobie coś co poryw* 
tańczących. 

Jako myśliwi wyk-żują Pigmej* 
wiele zręczności w polowania 

na dzikie słonle-
Całą Dandą rozsypują się po zaroślach 
między olbrzymiemi drzewami,—gdzie 
łatwo im się ukryć; przedzierają się & 
strożnie bez hałasu, podchodzą upatrzo 
ną ofiarę styłu i lancą godzą w zgięcie 
tylnej nogi olbrzyma w kolanie. Oszala 
ły z bólu słoń odwraca się przeciw na
pastnikom z potężnym rykiem, lecz m<2 
mentalnie inni Pigmeje wyskakują i r* 
rośli i wpychają mu oburącz drugą Un' 
cc w dru^a noerc tylną ł biedne zwierz* 
pada,'gdyż ścięgna ma przecięte. 

W stosunku do gości Pigmeje są bar* 
djso uprzejmi i odnoszą się do nich 

z wielkim szacunkiem. 
Ukłon powitalny oddają zdjęciem duże* 
go słomianego kapelusza, potem przez 
przeciągły świst l przyłożenie ręki do 
brwi. Kapelusze Jednak noszą nie wszy* 
cy. Większość wystawia na pokaz swe 
kudłate łebki, na których są wygolone 
ekscentryczne desenie • 

Podobne desenie, lecz malowane ról 
nokołoroweml farbami, „upiększają" ci» 
ta dam pigmejskich, które bardzo dbali 
o swój zewnętrzny wygląd i spędzają 
jak kobiety wielu Innych ras, bardzo J" 
żo czasu przy toalecie. 

Doktór Schebesta, któj-ego Pigmeje 
przezwali „Baba wa Bambonti" czy" 
„Ojciec Pigmejów", kończy bardzo cle 
kawa książkę taką notatką o malżeń 
skim zwyczaju tej małej rasy: „Istnieje 
tam zwyczaj małżeństwa „na próbę". * 
raczej przyjacielskiego współżycia t»J 
nieokreślony zgóry termin: małżonko
wie rozchodzą sie bez większych cere
monii niż się zeszli I biorą sobie. nfl 

wych małżonków-— \ to Jest Jedną * 
najważniejszych przyczyn wymierania 
tej rasy l 

Głęboki oddech słońca* 
Ciekawe odkrycie uczonego. 

Uczony włoski Resplghi sffwierdzlł 
przed laty, że średnica słońca nie jest 
stała, lecz ulega 

okresowym zmianom. 
Odkrycie Respighiego, które Zrazu 

natrafiło na nieufność zostało później w 

14.000 kilometrów, 
co wynosi mniejwięcej setną cześć' P 
długości. Dwadzieścia lat trwa okre* 
pęcznienia słońca, przez dwadzieścia !» 
następnych się kurczy. Głęboki jê j 
ten oddech słońca, gdy się zważy, W 

szeregu długoletnich, żmudnych obser-i średnica słońca przyrosła o długość prz< 
wacyj potwierdzone przez Innego wło 
skiego badacza nazwiskiem Armeliini.' 
Perjodyczna smiana średnicy słonecznej 
dokonywa się zbyt pomału, i jest stosun 
kowo zbyt mała, aby rzuciła sie w oczy. 
Mimo to waha sie średnica słońca w, 
granicach * \ # » 

kraczającą znacznie rozmiary średniej 
ziemskiej, wynoszącej zaledwie 12.701 
kilometrów. Objętość, o którą kula sto 
neczna podczas rozszerzania się prż^ 
rasta Jest tak duża, że tysiące W 
ziemskich pomieściłoby, się w niej wJ 
godnie. 

W mieście Arboga zebrał się przed 500 laty pierwszy szwedzki parlament pod prze-
wodnictwem Engelbrecka, którego pomnik odsłonięto przed miejscowym kościołem. 

PODSŁUCHANE 
RÓŻNE RÓŻNOŚCI. 

—Paradne! — mruknął krawiec, ssrjąc 
spodnie do galowego munduru. 

— Na bezrybiu i rak ryba! — powie
dział lekarz, lecząc chorego na raka. 

— Nie masz ogłady l — jzekł rzemrtśl* 
nik .polerując garnek. 

— Dowidzenia! — powiedział upraejmie 
optyk, podając klientowi lornetkę. 

Nawet pies z kulawą nogą <fo mnie nie 
przyjdzie! — wzdychał weterynarz. 

WSTORJA. 
Podczas zwiedzania historycznego zam

ku królewskiego we Francji, oprowadtają-
cy informuje publiczność o htoorji bezcen
nych zabytków. 

— W tym oto wspaniałem łoSu spali: 
król Henryk Czwarty, madame Dc Barry, 
Marja Antonina I Napoleon. 

Jedna ze zwiedzających kobiet trąca 
swego towarzysza 1 powiada: 

— Jak to się dawniej wcale nie wstydzo 

Niewygodny trening-

Bokser Neuaeł rozpoczął w 
Windsorze (Anglja) twój tre
ning. Trener matuje mu mię-

tale brzucha* 

no. 

Redaktor naczelny: Franciszek Profact. Odbito w irukarni Władysława Stypnmowskkgo 
w Łodzi Piotrkowska 195 (żwirki dawniej Karola 2) Za redakcje odpowiada: Roman Furmańskl. 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Siypułkowskl 

K c 

Tytuł je 
dną. Autor 
matka, ku 
CV rozmyś 
r>iaieństwo 
mm mło 
k (óry rozn 
'Wrswej 
tema do 
Sł tradvcj 
ty; wfaśd 
z Ps'ego ir 
^e: Nero. ! 
Caro Coeu 
Psiem król 
Znałem jęci 

zdobył 
*wał abczi 

Jego . 
>rzez co v 
je Pijacka i 
*e nazwać 
zdrobniałe 
stwem m'l 
Piec nazy\ 
aibo Kocia 
clietn;ei sz 
r]i—bab* i 
' tyczkę cl 
Ulijką St. 
« y zielski 

Jeden i 
1 ten botai 
wan.u I po 
cnotliwego 
faryczneg 
szka i Liii, 
na". Miłus 
C 2 ach tecz 
.nawet ma] 
zieloną. 

Nierówn 
kc: bo che 
trudno jej 
wierniejszj 
iej hnien ci 
« Jak, kot 

Możnabj 
on ości, czy 
nać 
Mylte. £e 

•niemoralne 
książki ku 
wiclkiutn 1 

'Iłnlejszem. 
ifedno zdan 
j£e«je Jest 

, Książka l i 
koszy. Ksi 
bel. Takie 
żów świąt 
na pustyni, 
nie godze-

< Książka 
i kobieta u 

! ^arsl ludzi 
Wśród p 

wprawdzie 
na radosne 

Książka i 
ty tego 

^ProbóJ to 
szczęsny! 

Książkę i 

K i 

W wit 
{ym stale w 
•nut Sondę, 
sadzać ze i 

jKhał na goś 
|PJal ze >ob| 

chcąc g 
; ddal go pu 

i p f - Bądi 
larsjebie poc 
jp^bie odbioi 
|£C*«ztq do r 
Kt'.ł*ortJer p 
fntowiąe s p< 
i^lstrzu. Czy f ' ~ N!e. I 
\ Pewne uprze 
^iktr^ttit się, 
^ '.oskiej sam< 
ET Mnie sobie 

' Na odchr 
i zapowiada s 
K^ . r - A , e * ; 

por'Jer -
'Nnnero He 

*Jy w okamg 
^ tyłe, 

Ttvri 
Helmut S 

^ ^ ą ro<ę I 
^dezas wie 
^baerye, et 
'nie I masce 
s'?bie była 

p T lypom'nał 
p°stacL Z d 

1 



• R 

Kobieto 1 książka 
Pierwsza paple, druga milczy 
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Tytuł jest rzeczą do wymyślenia tru 
dną. Autor ma z toni kłopot taki. Jak 
matka, która przez swoje osiem mięsie j 
°y rozmyśla nad tern, jak nazwie swoje \ 
''•alęristwo. albo jak człowiek, który 
Jostił młodego psa, albo jak kochanek, 
który rozmyśla uciążliwie, jak zdrobnić 
wł* swej kochanki. Matce jest łatwo, 
to ma do dyspozycji kalendarz, rodzin 
W tradycje, babki i teściowe do nara-
tytwłaścicicl Psa wybiera jedno imię 
z Ps'esro inrenmka. które Jest niewiel
kie: Nero Lord. Bryś. Łobuz. Pik. Trefl 
Caro Coeur. Pomysłowość ludzka w 
psiem królewstwie daleko nie zaszła, 
ciałem Jednego tylko człowieka, k tóry 
•'i? zdobył na dowcip i psie bliźnięta na 
*wal ślicznie: 

JCKO ..Whlskjr" a Ja ..Soda". 
Kzez co wykazał wysokiej klasy kultu 
rę Pijacka i wzniosłość dowcipu Koctian , 
ke nazwać Jest trudmej i zazwyczaj 
zdrobniałe Jej imię jest haniebnem oszu 
stwem rmłości. która babę. gruba jak 
Piec nazywa: Muszka, albo ptaszkiem, 
aibo Kociak fem — miłość bowiem naj-
chętn :ej szuka natchnienia w menaże
rii—babę zaś wybujałą, szkieletowała 
• tyczkę chmielowa zowie: Różyczka. 
Lilijką Stokrotka albo in. Jakaś jarzyna 
czy zielskiem. 

Jeden i drugi rodzaj, ten faun'cznv 
1 ten botaniczny sprowadza się po zer
wań u I po awanturze do Jednego piesz 
czotliwego skrótu, zupełnie już nie ale
gorycznego, bo po pewnym czasie i Mu 
szka i Lilijka nazywa sie ..małpa zielo
na - . Miłość bowiem rqa zawsze na o-
ciach tęcze I siedem Jej barw I dlatego 
nawet małpa w jej Języku ma barwę 
zielona. 

Nierównie trudniej jesf nazwać} ksłaf 
kt: bo chociaż jest czasem psa warta, 
trudno jej dać psie imię, chociaż jest 
wierniejszą niż kochanką, nie nazwiesz 
Jej imitm cm. które sie z pieszczoty ocie 
ta Jak, kot-

Możnahjr słe zastanowić przy sposo 
bności, czy można w ja W sposób porów 
n ać ks ią l i e ik* kobiety. 
Mysie, te tak. Wśród kobiet są książki 
niemoralne, książki do nabożeństwa i 
książki kucharskie. Książka jest jednem 
wielkiom kłamstwem i kobieta nie Jest 
tnniejszem. W najgłupszej książce Jest 
ĵedno zdanie mądre, w najbrzydszej ko 

fcetije Jest zawsze cos. co Jest piękne. 
Książka I kobieta wiele ci sprawia roz 
koszy. Książkę i kobietę wymyślił dja 

I beł. Takie Jest przynajmniej zdanie mę
żów świątobliwych, łysych I żyjących 
na pustyni. Rzecz prosta, żc sie z niem 
nie godzę* 

Książka Jest pocieszycleTką żywota 
) kobieta mą jest. Tak opowiadają naj 
starsi ludzie, którzy wogóle biedzą, 

Wśród przeciwieństw natkniesz SIE 
wprawdzie na momenty ponure, lecz I 
na radosne, bardzo radosne. Bowiem: 

Książka milczy I mówić zaczyna, kie 
ty tego zechcesz, milknie 

na twój rozkaz. 
^Probój to uczynić z kobietą, o nie
szczęsny 1 

Książkę możesz pożyczać, darować i 

sprzedać. Nie należy tego czynić % ko
bietą. 

Z książką można wziąć rozwód od sto 
łu i łoża, z kobietą jest to cokolwiek 
trudmej. Książka nie ma ani teściowej, 
ani ciotki, tylko Jednego cichego ubogie 
go krewnego— autora, kobieta jest pod 
tym względem należycie zaopa/zona. 
Książkę może zamordować usłużny krv 
t y k : tobie smutny bracie, jeśli o kobie 
t e Idzie, nikt takiej drobnej przysługi 
nie odda-

Książka nłe Je. nie pije, nłe stroi sie. 
nie era w karty , nie robi zamieszania. 
Kobieta itd. 

Ach! Zagniewawszy sle na książkę 
możesz ją cisnąć w ogień i mkt o to do 
ciebie nie będzie miał pretensłł. ni żalu 
A gdy pan Landru spalił jedenaście ko 
chanek. Ileż to było krzyku na obu pół 
łnil-ch. 

Bo z mlekien 
Odpowiedni moment 

Ksiądz proboszcz urządził podwieczo 
rek dla swych uczniów. % któremi prze 
chodzi? katechizm. Gdy młodzi goście 
smacznie zajadali truskawki z mlekiem 
dobrodziej uznał, że jest to moment od 
powiedni do wygłoszenia nauki moral
nej. 

— Powiedzcie sami — ozwaf się do
brotliwie —czy nie lepiej smakują wam 
te truskawki teraz, gdy motecie Jeść 
ie bez grzechu, z mojem pozwoleniem, 
aniżeli wtedy, gdy zakradacie sie na 
nie do ogrodu po nocy? No, powiedz
cie. 

Lepiej teraz smakują-— ozwat sle Je 
dnogfnśnle chór. 

** O dlaczego teraz lepiej smakuia? 
— Bo z m!ek'em I Jeszcze osłodzonem 

—bąknął po chwili najmniejszy grzesz 
trik. 

l l H KREDENS i CZYSTE l i t 
Spór o kuchenną higjenę. 

C O Z A O B S Ł U G A ! 
GENIALNY CZŁOWIEK. 

— Jak słe macie Kuba? 
— Głupie pytanie, oczywiście żle. A 

w y ? 
— Dziękuję, świetnie mi sle powodzi. 
— Oj, niedobrze. Może pójdziecie do 

psychjatry? 
— Spowodu? 
— Bo bredzicie. Komo się teraz świe

tnie powodzi? 
— Wy. Kuba. Jesteście człowiek bez 

Ipołotu, można powiedzieć, narzędzie 
muzykalne, czyli cymbał. Zaraz wam 

'wytłumaczę: człowiek genjalny powi 
nien z każdej rzeczy wyciągnąć 

dla s le t ł j korzyści. 
Jesł to kryzys, ludzie nie płacą? Trr.e 
ba z tego korzystać. 

— Ale Jak? 
—- Zaraz. Jesteście mi winni trzysta 

złotych? 
— Wam, widzę, znów sie w głowie 

mąci. to Ja wolę odejść. 
— Poczekajcie. To Ja was poproszę o 

pewną przysługę. 
—- Nie dam ani grosza! 
— Te. kto mówi wśród gentlemanów 

o pieniądzach? 
-— I weksla też nie zażyruje! 
— _Ach4 jaki w gorącej wodzie kaoa.-

GrunwakJem i sfąd taka porywczość. 
Ja do was mam drobną prośbę. 

Z was. Kuba, przystojny człowiek, 
mimo tych nóg stworzonych dla dzieci. 

— Co znaczy? 
— Bo krzywe. Jak bieguny od kołys 

ki. Tylko nie obrażajcie się bo w tern 
tet Jest pewien wdzięk. Otóż Ja chcę 
żebyście chodzili z rooia córką na dan
cing. 

— Spowodu? 
— Ja ją chce wydać zarnąi, t e nfech 

ona będzie Jako procent od waszego dlu 
gU— 

—- Dobrze ale nfe rozumiem, co to ma 
do tego, te wam sic powodzi? 

— Z waszą głową to na Saharze zro 
bilibyście majątek, bo byście wodo ze 
łba sprzedawali. Chodzi o to, te moi 
dłużnicy nie płacą. Dobrze, ale dlacze 
go ja mam tracić przez to? To niech 
oni pracują! Więc w y pójdziecie z cór 

! ką na dancing, firma Cypelman chodzi 
z tona do teatru. Szczypiornik. Sp. z o. 
o.,* wozi ml dzieci na spacer. Teofil Tub 
ka i S-ka, konfekcja, kupuje ml Jammkl 
na Kercelaku. Cwajłus i syn przynoszą 
mi pieczywo na śniadanie... Rzeczywi
ście pieniędzy nic mam, ale za to co za 

— Antosiu! — powiedziała o- Euge
nia Bocbman do służącej Antoniny Za-
jadek. — W stołowym pełno kurzu na 
kredensie. Antosia znów nie wycierała, 
kurzu. 

Antosia sapnęła gniewnie. 
— A kiedy Ja mam kurze wycierać, 

kiedy państwo całv dzień żrą i Ja mu" 
szę wciąż talerze myć-

Pani Bochmafl aż sie zarumieniła z 
oburzenia. 

— Jak sie Antosia wyraża? Co to 
znaczy .państwo trą"? 

— To znaczy, t e od rana do nocy 
eeba lem sie nłe zamyka. 

Pani B. uznała, t e dalsza dyskusja 
do niczego nie doprowadzi. 

— Antosia dziś ode mnie odchodzi — 
oświadczyła. — Proszę natychmiast spa 
kować manatki. 

Panna Zaiadek przerwała mrnoezete 
zmywanie talerzy, rzuciła ścierkę na zle 
młe I zabrała słe do p a k n ^ n f a rzeery. 

— Antosi sie należr 25 zforvch — li
czyła tymczasem pani B« — Z teeo oo-
tracam 5 złotych za stłuczona salater 
ke~ 

— Nic rrmfe nanf nie oofraef. b"o nie la 
stłukłam —oburzyła sle Antosfo. — Pa 

ni svnek ood reke mi oodlazł i mnie w 
łokieć tracił. 

-— Trzeba było pilnować- Potrącam 
płeć złotych— 

— Boję sie — zgrzytnęła zębami An
tosia — te jak mn'e pani co ootraci. to 
ja jeszcze pani co przetrącę. Cafe 25 zł. 
mam dostać, bo inaczej za panine twarz 
nie recze. 

Kłótnia przybierała coraz ostrzejsze 
formy i ostatecznie Antosia stolnica orze 
traciła nogę sweJ chlebodawczvrii. 

To Ja zaprowadziło przed kraiki Sa' 
du> 

— Wysoki Sądzie! — broniła sie ze 
Izami w oczach. — Cholerne jest tycie 
w służbie. Takie państwo to siedzi ca
ły dzień i Je. Ledwo talerze zmyjesz do 
śniadaniu, hrż ie znów brudna orzv o-
biedzie. już dawaj podwieczorek... Om* 
iedza. a la znwwam i zmvwam. I przy 
tern leszcze posprzątał, opierz, ueotuł. 
drzwi otwieraj i dzieciaki wysadzał. A" 
lak przyjdzie do pensji, to musowo za 
coś chcą stradć.. 

Sad urmaf. tę żvde Jest tzeczywWde 
ciężkie, ale stolnica nie wolno er> *«bie 
rrołekwzać ' skazał oanne 7. na tydzień 
areszt* 

S e r i a o m y ł e k . 
" K O P S f R T A B I Z P l E N i Ę D Z r * 

Karta nie szła... 
M E S Z C Z Ę S Ł I W r W y P A B S K 

Mac Orcgor, powalony grypą na Jotę 
boleści, poprosił swego kolegę z biura. 
Fitz Patricka, aby odebrał jego pens<e. 
Pitz Patrick zgodził sie i zaraz po go
dzinach biurowych obiecał 

przynieść pieniądza. 
Tymczasem minęło popołudnie, minął 

wieczór. Pitz Patricka niemą. 
Dopiero późną nocą rozległ tle dzwo 

nek i Pitz Patrick stanął w progu, bla 
dy 1 zmieszany. 

— Przebacz mi, przyjadelo.- stało 
sle nieszczęście! 

— Co takiego?-— wrzasnął Mae Ore 
gor, zrywając sie t łóżka. 

—Przebacz.- zaciągnęli mnie do Mu 
bu— i przegrałem 

twoją pensje*.. ł 

—• Łotrze! Grałeś mojeral pieniędz
mi? 

~ Nie gti'ewaj słe. przyJadeTa... ezło 
wiek Jest ułomny... Rozumiesz., pokusa 
demon gry., i tak, teby nłe moja siła 
charakteru... tebym nie przestał w po
rę... mógłbym przegrać i swoją pensję-, 
tak ml kajta nie szła. 

— Masz ta, Anusiu, dwieście złotych dla 
twojej krawcowej. 

— Dziękuję d meżusfa, 
Pan Ryszard pośpieszył do pracy, a pani 

Anna poprawiła tobie ołówkiem rysunek ust, 
dała instrukcje służbie I przygotowała się do 
wyjścia. Pieniądze włożyła do koperty i na 
chwilę zostawiła na biurku. Wiedząc Jednak 
0 swojem zwykłem roztargnieniu, kazała po
kojówce, by jej przypomniała, te ma coś 
wziąć przed wyjściem. W samej rzeczy, gdy
by nie Marysia, pani Anna zostawiłaby pie
niądze na biurku. Uprzedzona jednak, wzię
ta kopertę x biurka, włożyta ją do torebki 
1 wyszła. 

— Nie pójdę odrazę do krawcowej. Tam 
napewno długo potrwa, a Bolek się niecłerpli 
wt Wpadnę do niego na godzinę. Zdążę Je
szcze do krawcowej. 

Bolek, było te imię pewnego przystojne
go młodego pana, z którym pani Anna przy
pinała rogi panu Robertowi, zbyt pochłonię
temu interesami, żeby się w czemś zoriento
wać. 

Bolek był taM miły, kocfiająey, t e „go
dzinka'* minęła, jak kwadrans, a gdy wresz
cie pani Anna zdecydowała się wyjść, było 
Już zapóżno do krawcowej. 

— O, nic strasznego! Pójdę do rrłej Jutro. 
Nazajutrz pani Anna szykowała się wła

śnie pójść do krawcowej, gdy, otworzywszy 
torbę, spostrzegła z przestrachem, ie ko
perta znikła. 

Bole, co robić? Nłe można powiedzieć 
mętowi, le zginęło Jej tyle pieniędzy, bo wy
dałoby się, le wczoraj nie była wcale a kraiw 

iCobfetOL i p i e s . 
Miłość wielkiego tragika. 

skl. 
pułkowskJ* 

W wietkim teatrze stołeczym w kłó-
'Jm stale wysicpował słyńmy tragik, Hel
mut Sondę, nk byłoby uchodziło, przypro-

'«*adzBĆ ze sobą psa. Ale gdy artysta wyj. 
Jphął na gościnny występ na prowincję, za-

''rai ze sobą 
ą wspaniałego doga. 

chcąc go zostawiać samego w hotelu, 
jf.^ddał go portjerowł teatralnemu ze słowa-

m ' i : — E.jdź pan tak dobry zatrzymać psa 
jreJrsJebie podczas przedstawienia, potem go 
jr^bie odbiorę. W antraktach zaglądnę tu 
^''resztą do niego. 
^ ' P o r t j e r pogłaskał brunatną sierść psa, 
M»ówjae z podziwem: — Wspaniałe zwierzę 

jjpłstrzu. Czy długo Jest Jul u pana? 
T " Nic, to młody pies. Dawniej miałem 
-Pewne uprzed/enie do peów, ale teraz prze 
**er*łer^ $|ę, te dobrze jest mieć w kawa-
l e s k i e j samotności takiego towarzysza, zu-

TEINIE sohie oóó?ntgo. 
JK^ Na odchodnem zapytał artysta: Jak tam 
' opowiada s'ę dzisiejszy „Kroi Lear"? 

| £ _ ~ Ależ mistrzu — zawołał enruzjastycr 
W** por'JJPR — na wiadomość o występie 
,, ?1ynnerr» He'MTI'a SOPDE wv*T>rzedano b:!e 

'V w okamgnieniu. Gdyby ich było dwa ra-
J y tyte, 

roł!Jron»otłobv ?e ttłezawodnłe. 
Helmut Sondę grał św!etnie swola popi-

, f 1 *ą ro'ę I uzyskał pełny tr»trmf. Dop'ETO 
p n dczas w!e!k'ej p?uzy znalazł c a s . łeby 
ir>baeTyć. co »fHrdz»efe z r*MN. W kosłln-
"]'e ł masce „Króla Leara", która sama óh 
s'?bie była prawdziwem arcydz!ełem, n'e 
^ y p o m ^ a ł zupełnie swojej prawdziwej 
Dostad. Z długą, siwą brodą, rzadkim roz

wianym włosem, był naprawdę królem z 
bajki z zamierzchłych czasów. 

Dog leżał nieruchomy w kącie, gdy Je
go pan wszedł do loży. Przez cały czas, od 
kiedy go tu pozostawiono, okazywał zupeł 
ną obojętność na otoczenie Gdy teraz Jego 
pan zbliżył się do niego w masce króla Lea 
ra, pies zaczął okazywać niepokój i war-
cześć sdcha. Sondę podszedł do niego. 

chcąc go pogłaskać. 
Ale w tej chwili dog zerwał się na równe 
nogi i ukąsił artystę w rękę tak dotkliwie, 
le krew wytrysnęła obficie. 

Sondę ze wściekłością wybiegł z loty. 
Ręka silnie krwawią — artysta zamierzał 
poszukać lekarza teatralnego. Wtem w 
kuloarze spotkał swoją partnerkę. Rut Mer-
gentin, która grała rolę Gonerili. Ujrzawszy 
zakrwawioną ranę, zapytała z przestra
chem: 

•— Co się panu stafo, mistrza? 
Sondę odpow,edBiał z syknięciem! — 

Ach ta głupia besrja pies ukąsił mnie w rę
kę. 

— Pies, który kasa swojego pana? — 
zawołała Rut ze zdziwieniem. — No tak. 
widocznie pańska maska go zmyliła. Niech 
pan daruje, ale w5dr.rznłe ten pies n'e }es( 
bardzo inteligentny. Brak mu instynktu. Po 
winien bvł pana poznać węchem. Ale pro
szę, chodźmy do moiej garderoby, opatrzę 
panu ranę. To zdaje się, nie jest nic po
ważnego. 

— A mole len?e| byłobv n^ać s'e dr> dok 
fora? — zapytał nieco trwoż1Iw'e Sondę. 

— Ach głupstwo — odparła Rut i wcią
gnęła artystę do swojej garderoby. 

W podzięce za tę estugę samarytańską 
zaprosił Sondę małą, ładną aktoreczkę pro
wincjonalną na kolacje. Psa pozostawił u 
portjera za stosownem wynagrodzeniem. 

W restauracji wypadek z psem stał się 
naturalnie przedmiotem rozmowy. Rut rze
kła z pewną wymówką: — Wolał pan się 
ożenić, nil brać sobie takie głupie zwierzę 
Żona byłaby pana z pewnością poznała na 
wet pod maską króla Leara. Ale to jest Jul 
taki egoizm mężczyzny, le woli 
i zwierzę, niż człowieka. 

— Zwierzęta są wdzięczniejsze od ludzi 
— zaoponował niepewnie Sondę. 

Spędzili razem bardzo przyjemny wie
czór. O psie nie było Jut więcej mowy. Son 
de do późnej godziny przebywał w towa
rzystwie Rut, j2kk©twiek miał nazajutrz ra 
no wyjechać. A Rut bez poprzedniego B-
przedzenia zjawiła się na dworcu, co mu 
sprawiło wielką przyjemność. Obiecał Jej 
fet, te postara się, aby ją dyrektor zaangz 
tował do stołecznego teatru .Gdy Już po
ciąg miał ruszać. Rut zapytała: 

—- A gdzie jest pański pies, mistrzu? 
On zdawał się być trochę melancholijnie 

nastrojony, więc odpowiedział po chwili: 
— Rozstałem się z nim. Darowałem go 
portjerowł. — A rzucając Jej ciepłe, wymo
wne spojrzenie dodał: — Ma pani zupełną 
słuszność. Żona byłaby mnie poznała na
wet pod maską i byłaby zawsze miała dla 
mnie wierne uczucie. 

Helmut Sondę ^otrzymał słowa f wyje
dnał dla Rut eng.%,cment do teatru stołecz 
nego. Co więcej w niejaki czas potem, on, 
legendarny stary kawaler, olenił się, mając 
lat 5p" z matą aktoreczką, która mogłaby 
być imiało jego córką. 

Czuł się bardzo szczęśliwy, jak gdyby 
świeża krew wpłynęła do jego żył przy 

boku młodej tony. Nigdy jeszcze ale był 
tak świetny w swoich kreacjach. 

Trwało to przeszło rok. Ale pewnego 
wieczoru — Helmut właśnie grał wtedy 
swego słynnego „Kr:la Leara'* — podczas 
kolacji Rut powiedziała do męta bez ła
dnych wstępów: — Wróć mi wolność, Hel 
mucie. 

Artysta trpuścB z rąk widelec ! nóż i pa 
trzył na nią, 

jakgdyby skamieniały. 
A ona powórrzyła jeszcze dobitniej, nit 
wpierw: — Wróć mi wolność Helmucie. Nie 
mogę Już dłużej tyć z tobą. Kocham innego 
Nie chcę cię okłamywać, dlatego wolałam 
ci wyznać prawdę. Widzisz onłodość po
trzebuje młodości. 

— 1 to wiesz dopiero teraz i — zapytał 
z goryczą. . 

— Tak. Z początku Imponowałeś mi 
Byłam olśniona twoją sztuką. Pomyliliśmy 
się oboje Helmucie i musimy mieć odwagę 
przyznać się do tego. 

Nazajutrz napisał Somfe "do portjera 
prowincjonalnego teatru, proszą* go, ateby 

przywiózł mu psa. 
Do tlstn dołączył większą sumę płenletną 
zz utrzymanie psa 1 na podróż. 

W dwa dni później otrzymał następująca 
odpowiedz: 

„Wielce Szanowny M%tmt. Muszę pa
na niestety zawiadomić, te Pański pies Jut 
kilka tygodni potem, jak ml go Pan daro
wał, zginął wskutek jakiejś n-eokreśtone? 
Witej choroby. Weterynarz, który psa le
czył do ostatniej chwili wyraził przekona
nie, te Pies nie mógł przeżyć rozstania z 
panem. A jak mordem stw'erdzlć z mofej o-
sobistei obserwacji, rzeczywiście sąd ten 
był trafny". 

eowej. Zarazi Prttóet przybywając do Bol
ka, miała jeszcze kopertę w torebce, a po
tem torebki nie otwierała... Nie, nie, właśnie, 
te ją otworzyła « Bolka, nawet jej się wy
sypało parę złotych. Widać koperta wtedy 
wyleciała. Trudno, krawcowa jeszcze na nią 
poczeka. 

Szybko — taksówka... jest a Bolka.-. 
— To ty? Jak to ładnie, żeś tak przyszła 

niespodzianiel — ucieszył się pan Bolesław. 
— Ach! Wyobraź sobie, te zgubiłam « 

deble kopertę z dwustu złotemL 
— U mnie? Wice szukajmy. 
I rzuciwszy się na czworaki, poczęli peł

zać po kawalerce. Pan Bolesław jednak bar
dziej podziwiał... wdzięki swej bogdanki, nil 
szukał koperty. Ostatecznie Jednak koperta 
się znalazła pod kanapą. 

Co za szczęście, Bolesłu, te ją zna
lazłam t Tak Jul tlę martwiłam- Ach'.. 

— Co znowu? 
— Koperta— koperta jest pusta 
— Mole to nie ta? 
— Alet to właśnie ta!.. Czy mote ktoś, 

kto sprzątał zdążył Ją wypróżnić? 
— H m - Wątpię. Ta kobieto dziś chora-

me mogła nawet przyjść- — kłamał, bo e 
lie nie przyszła, to nie spowodu choroby, 
tylko, te dla oszczędności bral ją raz na dwa 
dni. 

— Więc— więc, ja nłe rozumiem- Te 
dwieście złotych muszą ta być— Poszukaj 
Jeszcze— Napewno znajdziesz. Powiesz w' 
Jutro, jak przyjdę. 

I wybiegła ezemprędzej, poruszona, zde
nerwowana do ostateczności. Tu chyba sprs 
wa jasnal On Ją zwyczajnie- okrada, jakby 
była stara, łub brzydkat... Nie, to chyba chwł 
la zapomnienia, on się opamiętał... 

W tej samej chwili Bolesław siedział i 
głową opartą na rękach I medytował... 

— Więc to tak? Ona go zwyczajnie chce 
naciągnąć na dwieście złotych, bo przedeż 
dzieckoby zrozumiało, te w tej kopercie nic 
nie było... Hm, a on ją tak kochali... Trudno, 
będzie miała swoje dwieście złotych i to ju
tro, łeby miał się zadłużyć... Ale onby się 
tego po niej nie spodzlewałl-

»*. Więc byłaś u krawcowej? — spytał 
pan Ryszard. 

mm Widzisz, byłam u niej .ale suknia *?» 
skończona, więc nie zapłaciłam jeszcze. 

— 1 nłe mogłabyś zapłacić, gdybyś chcia
ła. Zostawiłaś kopertę z pieniędzmi na biur
ko, a wzięłaś inną, pustą. Wcląl to roztar
gnienie. Oto pieniądzel-

Panł Anna rozpromieniła zię: więc ona! 
podejrzewała swego kochanego Bolesia, a 
tu nie byłe o eot... Pobiegła do kochanka za-
ras po ob!edzie. Zastała go chmurnego, po<1 

dejrzliwego. 
— Proszę, znalazłem te dwieście złotych 
— Alet... skąd tyś je wziął? To chyba 

twoje! Moje się znalazły! — i opowiedziała 
całą his tor ję. 

Gdy skończyła, spojrzała na pieniądze, 
które wdą t trzymał w ręku, zagryzła wargi, 
poczem spytała: 

— A... coś ty sob*e myślał? 
— A ty?... — spytał Bolesław. 
Pytania pozostały bez odpowiedzi 

Czy festeś członkiem 
Ł. O. P. P? 



W i c e k i W a c e k n a s z e r o k i m ś w i e c i e 

.Wujek Tom: — Oho, co widzę? 
Wicek: — Puść mój nos, tapserdaku! I oddaj mi po

ł o w ę tortu! 

Wacek: — Nie dla psa kiełbasa! 
Wicek: — Ciocia Tekla data tort dla nas obu! 

Wujek Tom: — Wy my jecie pokład, to wam S K 
odechce kłótni. 

Wicek: — Ja mu tego nie daruję. 

^ A S Z ! 
Wacek: — Czego mi nie darujesz, ty podła małpo: Wicek: — Kubeł brudnej wody wylał na moją głowę? 

Poczekaj! 
Wicek: — Nie schowasz sie przede mną. Za chwilę 

bede ciebie miał! 

Ta beczka ze smołą doskonale mi sie przyda. — A tu jesteś małpi królu?! Nie uciekniesz! •— Masz tu za swoje psie figle! 

Wujek Tom: — A tu co się znowu dzieje? Wyglądacie jak dwa prosiaczki w chlewie. Ale woda morska z was wszystek brud zmyje. 

K. M. 

W noc czerwcową. 
Byłem wtedy bieuuym, młodym człowie

kiem. Mieszkałem w._ Ale pocoz wam na
zwa tej prześlicznej miejscowości ? Czy nie 
wystarczy, gdy powiem, te było to w naj-
cudniejszym zakątku świata, zwanym nie-
•ficialnie „rajem ziemskim*'? 

Tak, był to istny raj ziemski, a ja wów
czas byłem biednym, półdzikim włóczęgą. 

Od kilkunastu dni mieszkałem w małej 
Izdebce na poddaszu, wyczekując uparcie 
na „przebłysk szczęścia". Chodziłem upar
cie nad morze, zatapiałem wzrok w niebie
skawą przestrzeń i czekałem. 

Środki moje były na wyczerpaniu. Nie 
wiedz!ałem /estcze co zrobię ze sobą, gdy 
gospodarz mój, zauważywszy stan w jakim 
Się znalduje, wystarał mi się o pracę. 

— Uważa pan, tylu moich rodaków Jest 
bez żadnego zajęcia! Ale to przeważnie 
skończeni leniwcy. Nie zapędzi ich do robo
ty miotłą ni kijem! Pan — to co Innego 
Pan jest dość siłny i zręczny, żeby zostać 
dozorra łodzi żaglowych. 

— Cóż było robić. Mój gospodarz nie 
orientował Sie w zawiłych sprawach malar
skich, kfńre mnie tułaj przyniosły. Biedak 
nie zdawał sobie widocznie sprawy z tego. 
te tam w dalekim Paryżu, wystawa moich 
prac poniosła kompletne fiasko. Cóż było 
jednak robić! 

— Od kiedy mogę zacząć pracować? 
spytał''"! usmlech"I<»re£o hotelarza 

— Nawet od tf7'«'al, zaraz! 
Tak to zostałem dozorcą łodzi i motoró

wek. Uprzejmy gospodarz, rad, te choć w 
taki sposób będzie mógł odzyskać sumy na
leżne ode mnie za pożywienie i mieszkanie 
dał mi w rękę potężne wiosło i powiedział. 

— Może pan tutaj siedzieć dokąd się 
panu spodoba Ale przypuszczam, te to po
trwa niedługo. Napewno znajdzie się jakaś 
bogata Amerykanka, która pana wybawi z 
kłopotów. Znajdzie pan żonę na morzu! 
Napewno pan znajdzlel — śmiał się poczci-
wina. Już niejeden dozorca umknął mi w 
ten sposób. 

— Haha! zaśmiałem się \ stadłem w ło
dzi, by wzorem wszystkich na świecie dozór 
ców siedzieć bezmyślnie w oczekiwaniu pa
sażerów. 

Tak zaczęły się dni dziwne, najdzrwnlej 
sze jakie przeżyłem. Przychodzili ludzie z 
wypchanemi portfelami. Wyjeżdżali na peł 
ne morze. Powracali. Liczyłem czas, kontro
lowałem bilety sprzedane im w hotelu. 1 dni 
płynęły— 

Przyznam się wam nawet w ukryciu, że 
nie przeglądałem wcale poczty. I tak mogły 
z Paryża nadejść same rozczarowania. 

Nadeszła noc czerwcowa, piękna, gdy 
morze śpi spokojnie jak kryształowe lustro 
pod nieśmiertelną wielkością wyiskrzonego 
nieba. Nadeszła noc, gdy wszystkie serca 
ludzkie poczynają bić niespokojnie, jakby 
w przewidywaniu nadchodzących burz. Na 
morze nikt nie wyjeżdżał. Moje żaglówki 
spały z opuszczonemi płachtami płótna na 
skrzyżowaniach masztów. Nie chciało ml 
się iść na spoczynek do dusznej mansardy 
hotelowej. Wolałem przespać tę noe nad 
morzem. Gwiazdy płonęły ną niebie grana-

towem ł gwiazdy lśniły w głębinie wody. 
Usnąłem. Nagle poczułem czyjąś miękką 

dłoń na ramieniu. 
— Proszę wstać, odezwał się głos naj-

cudniejszy ze słyszanych przeze mnie w 
życiu. 

—Pojedziemy na morze — odezwała się 
znów postać stojąca nade mną 

Podniosłem się i zobaczyłem Ją, kobietę 
która ukradła mi serce na zawsze. Stała 
dziwnie drżąca 1 niespokojna Ręce Jej ner
wowo zawiązywały lekki szal aa śnieżno
białej szyi. 

— Niema zupełnie wiatru — odparłem. 
— Nic nie szkodzi, pojedziemy łodfcią. 

Niech pan wiosłuje. Wskoczyła do mojej 
łódki zwinnie i siadła przede mną na prze
dniej ławeczce. Ruszyłem wiosłem. Woda 
zaszemrała przesłodkie melodje. Woda lśni 
ła dokoła nas w poświacie płynącej od 
gwiazd. Płynęliśmy wolno przed siebie. Już 
brzeg lazurowy pozostał daleko w tyle za 
nami. Jak pięknie! powiedziała do mnie. 

— Cudownie! odparłem. ł 
— I niema nikogo wpobliżu! 
Rzeczywiście zatoka ziała beznadziejną 

pustką. Ni śladu okrętu lub łodzi. świat 
cały zdawał sie być pogrążony w głębokim 
letargu. 

Nagle nieznajoma, której nazwiska nie 
będę nigdy znał zerwała się. Łódka zakoły-
sała się gwałtownie. 

Wytrąciła mi wiosła T rąk. 
— Chodź tu do mnie! zawołała. 
— Posłusznie przyklęknąłem przed nłą. 
— O^rzy) głowę na moich kolanach — 

powiedziała dziwnie drżącym głosem. Będę 

clę nazywała Claudjo. Dobrze ? Claudjo, 
Claudjo, nie mów nic do mnie! Nie mówmy 
nici 

Patrzyłem w Jej zgorączkowane oczy w 
zdumieniu. Pomyślałem sobie, że napewno 
opuścił ją kochanek i teraz oto rzuca się w 
ramiona przewoźnika, dozorcy łodzi. Nie 
chciałem jej dotknąć. Ale ona porwała mnie 
w drżące ramiona, przytuliła swoją pachną

c ą główkę do moich policzków i obsypała 
mnie pocałunkami. 

— Claudjo, Claudjo, szeptała, a łzy pły 
nęły Jej z oczu. 

Świat cały zdawał się włrowasć 1 prze
padać gdzieś u krańca horyzontu. Byliśmy 
oto sami w ogromnym wszechświecie. Na 
dalekim brzegu gasły już blade latarnie. 

Nadchodził dzień. 
Siedziałem w głębi łodzi u stóp tej Sie

cznej dziewczyny I piłem dziwną słodycz * 
jej ust A z gardła jej wciąż wydobywały 
się dźwięki nieznanej mi mowy. Tylko to 
jedno słowo Claudjo, Claudjo! rozumiałem. 

Potem zmonzony snem usnąłem wciąż z 
głową opartą na jej kolanach, wciąż zasy
pywany pocałunkami jej ust gorących. 

• • • 
— Panie, wstawać, rozległ się nade mną 

krzyk grupki turystów angielskich. Chcieli
śmy wyjechać łodzią na wschód słońca ate 
zaspaliśmy! A bilet już wykupiony, więc 
musimy jechać, tłumaczył mi jakiś zgorącz-
kowany Anglik, co dziwnie raziło w porów
naniu z udawaną zazwyczaj na tern wybrze 
żu „angielską flegmą". 

Uniosłem głowę z łodzi, gdzie leżałem 
pogrążony w śnie głębokim. 

— Proszę, proszę! powiedziałem. Więc 
to jednak był tylko sen? Naprawdę? Więc 
piękny sen... cudowny sen... 

Moi Anglicy wsiadali już do żaglówki 
która stała obok łodzi w której prześniłem 
najcudniejszy sen mego życia. Opasły, zgo-
rączkowany Anglik nagle przechylił się ku 
mnie. 

— Hahahahat zaśmiał się tubalnie. — 
A to romantyczny przewoźnik. Patacie, 
zwrócił się do licznej rodziny — przewo
źnik udekorowany czerwoną wstęgą. To na 
pewno bogdanka tak pana przystroiła? Nie 
prawdaź ł 

Dopiero wtedy spostrzegłem, że mam 
szyję przewiązaną czerwoną jak krew szar
fą. Był to lekki jedwabny szal mojej bog
danki. Otuliła mi nim szyję przed odejściem 
— przed odejściem na zawsze. 

Anglicy odjechali z wesołym Jazgotem 3 
ja padłem na dno mojej kruchej łódeczki na 
kolana 1 zacząłem całować czerwoną, krwa 
wą szarfę nieznanej kobiety. Całowałem 
łódkę, całowałem wodę, nabieraną w garście 
1 całowałem piasek nadbrztżny, na którym 
widniały całkiem wyraźnie ślady lekkich 
pantofelków. 

Poszedłem tym śladem i musiałem wró
cić za chwilę, bo ślad przepad* na żwirowa 
nej ścieżce bulwaru. Potem czekałem upar
cie w łodzi dzień jeden I jedną noc, czeka
łem Ai\tt\ą drugi I drugą noc,, aż m'nełv dni 
ł miesiące, a ona nie wrórła do mnie! 

I gdy znów nadeszła noc czerwcowa, 
duszna, upaiaiąca. usypiająca noc miłości 
uciekłem z teo^pgo brzegu i nie w r ó c ę tam 
nigdy, już nigdy. Tłum. Ar. 
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